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HOŁD MONARCHÓW WŁADCY ŚWIATA
Kiedyś, bardzo dawno, bo 1931 lat 

tem u — do cichei, nędznej s t a j r n d  
betlejemskiej, gdzie W ładca W szech­
m ocny, jako  człowiek 
ujrzał światło  dzienne, 
wielcy się władcy ziem 
scy ziechali D roga ich 
wiodła od wschodu i 
zachodu, od fstron b a r ­
dzo dalekich, skąd w ie l ­
błądam i poprzez o lbrzy­
m ie pustynie, na wieść, 
że w Betleem, podłej 
m ieścinie  — narodził 
się W szechpotężny — 
ruszyli możni, św ietni 
m onarchow ie, trzei k ró ­
lowie, każdy z n ich pan  
Wielkich p rzestrzen i,  
k ra ju  bogatego — z ło ­
żyć hołd T em u, które 
go uznali za na|Dardz'ei 
doskonałego, za w cie­
lenie w szystkiego do­
bra, za Tego, który na 
św ia t  przyszedł, aby 
praw dę głosić, ludzkoś­
ci nowe w skazać drogi 
życia, faryzeuszów na­
uczyć życia doskonałe 
go, n iew iernym  — uka- 
zać wiarę prawdziwą

Sław a W ładcy, z ro ­
dzonego w lichej s t a ­
jence ,  w żłobie złożo­
nego, rozniosła się szyb 
ko po szerokim  kwie­
cie. Zadrżeli ci, k tórzy 
praw dy się obawiali, 
za trzęsły  się w posa­
dach potężne trony 
władców  niew iernych i

szukać poczęto Tego, 
we tory l u d z k o ś ć  
wadzić.

k tóry  na  no- 
chciał w pro-

*  *
Dziś, g dy  ludzkość, bardziej, niż

daw nie j— cywilizowana, bardziej oby-
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ta  i w sum ien iu  sw em  wolna, od 
nikogo w m yślen iu  niezależna, s t a ­
nowić może o sobie, — fałsz, obłuda

i u n ik an ie  prawdy św ię ­
cą trium fy , prawdę, jak  
na u rągow isko  — na 
szary zepchnięto koniec 
a k to  bardziej fałszy-
w em i posługuje  się me- 
to d a n r ,  tem u  w życiu 
lepiej, ten łatwiej prze­
szkody życiow e poko­
nyw ać może. Dziś, gdy  
praw dy szukać nie po­
trzeba, gdy  każdy ją  
w yznaw ać może, fary- 
zeuszostwo bardziej je s t  
w zastosow aniu, niż 
k iedykolw iek — w po- 
lityce, w postępow aniu
z t łum em , w życiu spo 
łecznem niejednych s k u ­
pień, a kto bardziej na 
czcze frazesy się sili, 
tem u  lepiej.

Jakżeby  Dam teraz 
przydały się wzory ży­
cia daw nych  ludzi, k tó ­
rzy z dalekich szli stron, 
szukając praw dy rzeczy­
wistej? Niech wzór m o­
narchów ze s ta roży tnoś­
ci, szukających  wskazań 
życia od Narodzonego, 
będzie przynajm niej przy 
pom nieniem  nam  sp o ­
sobów życia, które brze­
m ienne w coraz inne 
wydarzenia, nowych do 
skonalszych i praw yeh 
d ró g  nam  s z u k a ć  
każe .

Proces b. więźniów brzeskich.
Replika prokuratora G rab ow sk iego .

W ARSZAW A. C a ł y  wczorajszy 
dzień w ypełniła  replika prokuratora 
Grabowskiego, replika , której s łuchały  
z w ielk iem  za in te resow aniem  tłumy 
publiczności. P rokura to r  Grabowski 
m ów ił w im ieniu  sw ojem  i swojego 
kolegi, m ówił z w ielką sw adą  i w ła ­
ściw ą m u  żywością a rgum entac ji ,  co 
sprawiło, że słuchano go z niesłabną- 
cem zainteresowaniem .

Odpowiadając swoim  18 tu  przeciw­
nikom, przyznał im prokurator Gra­
bowski w i e l k ą  rozległość w ujęciu  
tem a tu ,  żałował tylko, że tak  mało 
było m om entów  czysto praw niczych, 
k tóre  p rzedew szystk iem  n a l e ż ą  się 
spraw ie  w sali sądowej.

P rokura to r Grabowski oświadczył, 
że nie będzie odpowiadał na w szy s t­
k ie  a rgum enty  i na  wszystkie  zarzuty, 
ograniczy się jedynie do zagadnień  
najważniejszych. P rzed tem  jed n ak  m u ­
si zająć się choćby na chw ilę  niektó- 
rem i napaściam i osobistemi.

— Jed e n  z obrońców, m ów iąc  na 
tem at „moich nabożeństw  m a jo w y ch ” 
zgłasza dziw ny a p e l  do sądu: „bo 
bądźmy uczciwi...” J e s t  coś n ienor­
m alnego, panowie sędziowie, w tego 
rodzaju posiedzeniu. Z jakiej racji te ­
go rodzaju zarzuty  skierow uje się pod 
adresem  m oim ? Rzuca się zarzu t j a ­

k iegoś karjerowiczowstw a. s taw ian ia  
jakiegoś jednocześnie ogarka i świecy 
i koronuje się to tw ierdzenie pow ie­
dzeniem: „Bądźmy uczc iw i”...

P rze jdźm y do innej sprawy.
Gdyśmy mówili tu taj ja  i mój ko ­

lt ga  przez 16 godzin, p a d a ł y  ż ust  
naszych n ie ty iao  słowa, ale i a r g u ­
m enty .

I m uszę stwierdzić, że gdzie tylko 
szukaliśm y przeciwnika, gdzie tylko 
s tara liśm y się z n im  ze tknąć na  g ru n ­
cie dowodów, gdzieśm y chcieli prze­
prowadzić, jakbym  to nazwał, turniej 
dowodów, to ta m  traf il iśm y zawsze w 
próżnię.

Odpowiedzią na argumenb'rzeczowy 
był albo dowcip, albo przejście do p o ­
rządku  dziennego, albo m u ś n i ę c i e  
skrzydłem  tej rzeczy, tego tem atu .

W  dalszym  c iągu  prok. Grabowski 
s tw ierdza, iż obrońcy pom inęli zupe ł­
nie te u s tępy  odezw i druków , które 
były dla nich n iew ygodne. Nie m ó­
wiono o przygotow aniach  w 190 m ia ­
stach, k iedy to t łu m  m iał być rzuco­
ny  w wir walki. K w arta ln ik  socjali­
s tyczny  w ed ług  obrony zawiera po­
glądy, za k tó re  partja  nie bierze od­
p o w ied z ia ln o ść ,  a przecież ten  k w a r ­
ta ln ik  świadczy chociażby o n a s t ro ­
jach, o sposobie m yślen ia  filarów PPS,

a przedew szystk iem  oskarżonego Cioł- 
kosza.

N astępnie  prok. Grabowski ana li­
zuje a r ty k u ły  umieszczone w k w arta l ­
n iku  socjalis tycznym , a r tyku ły  Cioł- 
kosza, Zaręby i W ohnouta, k tóre  m ó ­
wią o rew olucyjnym  ferm encie, o w oj­
nie domowej i o e lem entach  gotow ych 
do u to row ania  drogi dla partji ,  k tóra 
po władzę za wszelką cenę sięgnie. 
Wreszcie prokurator Grabowski s tw ie r ­
dza, że odezwa „bagnet i szab la” s to­
sownie do zeznań kom isarza  Banki, 
pochodziła od członków PPS. Ś w ia d ­
czą o tem  dane konfidencjonalne.

Oskarżyciel przechodzi z kolei do 
kwalifikacji  prawnej czynów podsąd- 
nych.

Naczelnem  zagadn ien iem  je s t  kwes- 
tja  przygotow ania  zam achu , potein u- 
życia przemocy, a wreszcie przedm iotu  
zam achu,

— Całe nieporozumienie, które t u ­
taj istn ie je  między nam i — mówi pro­
kura to r Grabowski — zaczyna się prze­
dew szystk iem  w odrębnem  pojm ow a­
niu przez nas  środka zam achu.

Wreszcie p rokurator Grabowski 
s tw ierdza, iż w ed ług  niego od począt­
k u  tej sp raw y  n iem a żadnej wyraźnej 
koncepcji co do działania oskarżonych. 
Mówi się ciągle, że przygotow ania do 
zam achu nie było, w alki z rządem  nie 
było, a jednocześn ie  mówi się o obro­
nie koniecznej. Cóż to m a  oznaczać 
ta  obrona konieczna? Rozm yślałem

nad tem  i doszedłem do przekonania 
że j e s t  to szachowanie panów sę 
dziów.

W końcu  oskarżyciel ośw iadcza: — 
Cóż pow iem  w tem swojem  osta tn iem  
słowie? W tem  os ta tn iem  słowie, zwró- 
eonem  do was bezpośrednio, panowie 
sędziowie, jedni kołatali do w aszych 
serc, do w aszych  sum ień , inni apelo­
wali o sprawiedliw ość, jeszcze inn i 
podkreśla li ,  że sąd je s t  o s ta tn ią  re d u ­
tą  spraw iedliw ości,  że ta  s traszna d y ­
k ta tu ra  za trzym ała  się na progu tego 
przybytku . J a  nie będę apelował do 
waszej sprawiedliwości, panow ie sę­
dziowie, a lbow iem  uw ażam , że to je s t  
wasz ciągły i odwieczny obowiązek. 
Pozwoliłbym sobie raczej na słowa 
twardsze, które może nie zrobią w am  
przyjem ności, które nie są  obliczone 
na  pobudzanie waszego sum ienia . P a ­
nowie sędziowie! J a  popieram ak t  o- 
skarżenia  w całej rozciągłości.

Przewodniczący odroczył rozprawę 
do dziś.

Dziś odpow iadać będą prokurato ­
rowi obrońcy: S terling , L andau , D ą ­
browski, Szurlej i Szum ański.

% 1 # A # « S a I  w najlepszych gatun- 
kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom P rzem y sło w o -H a n d lo w y  (JPtODIEI1“ 
Częstochow a, Kościuszki 56 .— Tel. 8 -8 3

CZĘSTOCHOWSKIE
Dziennik r.uiityczny, społeczny i literacki, pośw ięcony  sprawom miasta C zęs to ch o w y  i powiatu.
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D ŹW IĘK O W Y T E A T R  „ O D E O N T  »  2 7
Dziś! Najnowszy i najpotężniejszy film dźwiękowy obecnego sezonu! Dziś!

Miłość Żorżety o północy
W ie lk i  d ra m a t o d s ła n ia ją c y  k u lis y  p ię k n e j d z ie w c z y n y , —  — —
—  — — bę d ą ce j w e  w ła d z y  oszusta i h a n d la rz a  m iło ś c i.
W  ro la c h  g łó w n y c h : P ię kn a , ja s n o w ło s a  D anie la  P aro le , w io ś n ia n a  Josselina  
C ael, d e m o n ic z n y  iaeques V arsnn e , n a jle p s z y  a m a n t e k ra n u  P io tr Baczę w .

NH D  PROGRAM: Druqa i ostatnia serja pierwszej rewji p. t.:

HALLO!... TU MÓWI JAROSSY!
m ię d z y  in n e m i n u m e ra m i O rd o n ka  od śp ie w a  s w o je  p rz e b o jo w e  p io s e n k i.

Wrzenie w kotle indyjskim.
Aresztowanie Gandhi‘ego. Burzliwe manifestacje uliczne.

ł l iędzynaro iow a konferencja w spra­
wie czasu pracy w kupałnaich
GENEW A. W dniu 7 bm. rozpo 

czyna się w Genewie konferencja, 
zwołana przez Międzynarodowe Biuro 
Pracy w sprawie ra ty fikac ji konwencii 
o czasie pracy w kopalniach węgla.

W konferencji tej będą uczestni­
czyli przedstawiciele siedmiu najw y­
bitniejszych państw europejskich, pn - 
ouku jąc jch  węgiel, a mianowicie: An- 
g lji, Niemiec, Francji, Polski, Belgji, 
Czechosłowacji i Holandji.

Dowiadujemy się, że m inister pra­
cy i opieki społecznej delegował na 
konferencję p. Józefa Zagrodzkiego, 
naczelnika wydziału ochrony pracy w 
Ministerstw ie Pracy i Opieki Społecz­
nej.

Polsk -czeska konferencja 
na (lorawach.

MORAWSKA OSTRAWA. Polski 
Kom itet M iędzypartyjny zaaprobował 
.jednogłośnie wysunięty przez Str. 
Ludowe projekt zwołania porozumie­
wawczej konferencji polsko-czeskiej. 
Jako delegatów ludności polskiej wy­
brano posłów: Chobota, dr. Buzka, dr. 
W olfa  oraz prezesa Macierzy Szkolnej 
dyr. Feliksa.

Term in konferencji ustalony będzie 
w porozumieniu z prezydentami lud­
ności czeskiej. Obecnie czynione są 
,iuż z obu stron odpowiednie przygo­
towania do konferencji.

Kandydaci na stanowisko prezydenta 
Rzeszy

Groener, Gessler i Hitler.

BERLIN. „Montag Morgen” w y­
mierna jako ewentualnych kandydatów 
na stanowisko prezydenta Rzeszy m i­
nistra Reichswehry Groenera, b. min. 
Gesslera, oraz przywódcę narodowych 
socjalistów Hitlera.

Groener popierany ma być przez 
koła centrowe. W razie gdyby naro­
dowi socjaliści zdecydowali się wysu­
nąć kandydaturę H itlera  po uzyskaniu 
przezeń obywatelstwa niemieckiego, 
socjaldemokraci zmuszeni będą do po­
parcia Groenera.

W szystkie te kombinacje zależne 
są od decyzji obecnego prezydenta 
Rzeszy Hindenburga, a mianowicie, 
czy zechce on ponownie ubiegać się 
o ten urząd.

V la s ta  B u rian  i A n n y  O n d ra
w  s u p e rs z la g ie rz e  c z e s k ie j p ro d u k c ji

„On i lego siostra"
ju ż  w k ró tc e  w e s e lić  będą  w id z ó w

z ekranu „ G r a n  d  -  K i n a  11

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE s z a t n i a
R O M A N S .  111)

Ponadto w Narwie było dwóch lu ­
dzi: człowiek czynu, awanturnik, oraz 
istota skomplikowana, umiejąca się 
zdobyć na dużą delikatność uczuć i 
subtelność. Wprawdzie podstawą tego 
wyrafinowania była perwerąja, lecz Na­
rwa um ia ł stworzyć iluzję szczerości.

— Ach, pani! — zawołał ze sm ut­
kiem, trochę szczerym, trochę w yra­
chowanym — w tym  człowieku godziło 
się bowiem doskonale gwałtowne uczu­
cie i subtelna hipokryzja, — ach, pani, 
błagam, niech m i pani uwierzy, że nie 
upadnę tak nisko, by wykorzystać sy­
tuację i obrazić kobietę, znajdującą 
się w mojej władzy! Wrażenie, jakie 
pani na mnie wywarła, gdym ją  poraź 
pierwszy ujrzał, jest tak głębokie i po­
ważne, że pragnę zasłużyć na pani 
sympatję...

K lotylda zadrżała. Zdawała sobie 
sprawę, że te słowa rozpocznają pierw­
szą fazę długiej, ciężkiej, nieubłaganej 
w a lk i. W olałaby już chyba, żeby Na­
rwa zachował się ostro i brutalnie, po­
zostawałby wówczas przynajmniej je ­
den ratunek — rzucenie się w morze. 
1 wszystko byłoby skończone, ustałaby 
konieczność dalszych cierpień.

Gdyby K lotylda nie była kobietą 
p?awą, szlachetną, istotą pełną poświę-

LONDYN. W Bombaju aresztowa 
ło sześciu oficerów policji wodza i 
proroka Indyj Mahatmę Gandhi‘ego.

Ponieważ obawiano się ekscesów 
tłum ów policja oczekiwała na odpo­
wiedni moment i aresztowała Gan- 
dhiego w jego mieszkaniu w czasie 
snu.

Mahatma Gandhi, zbudzony, przy­
wdział sandały i omotawszy się pła­
szczem wełnianym wyraził gotowość 
udania się do więzienia. Poprosił ty l­
ko by pozwolono mu napisać lis t do 
zustęjcy w kongresie Babu Bavendi. 
Aresztowanego wodza Hindusów prze­
wieziono do więzienia Yerarda w Po­
ona. W tem samem więzieniu um ie­
szczono prezydenta kongresu wszech- 
indyjskiego Valiabhai Patela, którego 
również aresztowano. Charakterysty- 
cznem jest że Gandhi na godzinę 
przed aresztowaniem w ygłosił mowę 
do wielotysięcznych tłum ów, w k tó ­
rej oświadczył, iż cieszy się że jesz­
cze parę godzin może z wolności 
przemawiać do narodu i wzywał do

cenią i m iłości, marzącą o życiu w cie­
niu ukochanego człowieka, gdyby na 
tom iast była kobietką, bez serca, żądną 
ty lko  wpływów, uważałaby zapewne, 
że otwarła się przed nią droga poko­
nania człowieka, spowiadającego się 
jej ze swojej m iłości. Niestety, dla ta­
k ie j, jaką była, sytuacja stawała się 
beznadziejną. Pozostawał jej ty lko  jak - 
najdłuższy bierny opór. A  potem, gdy 
w ybije  godzina, potrafi umrzeć...

Odezwała się z pozornym spoko­
jem:

— Dokąd mnie pan wiezie?
— Do A fry k i — odparł. — Tylko 

tam możemy być bezpieczni. Tam, 
w znanej m i miejscowości, mogę za­
cząć nowe życie i poświęcić się szczę­
ściu takie j k o b i e t y ,  jaką jest pani. 
Błagam, niechże m i pani nie okazuje 
zbolałej i  przerażonej twarzy. Choćby 
m i było najciężej, potrafię cierp liw ie 
doczekać się chw ili, kiedy przestanę 
być nienawistnym. W iem, że taka 
godzina wybije. Chcę na panią zasłu­
żyć, rozumie mnie pani? Proszę tak 
nie drżeć... Los, ja k i pani zgotuję, nie 
będzie ciężki... W brew wszelkim  po­
zorom jest lepszy niż ten, który panią 
czekał tam... tam, skąd uciekliśmy...

K lotylda milczała. Narwa uważał, 
że czas pozostawić ją je j własnym m y­
ślom.

Santa Maddalena weszła w strefę 
przychylnych w iatrów i płynęła szybko 
ku południowi. Ojciec Tu liio  pilnował 
steru. Najmłodszy jego syn siedział na

wytrwania w biernym operze. Are­
sztowany prezes kongresu Patel zdą­
ży ł przed uwięzieniem wydać odezwę 
do ludności w której oświadczył, że 
tym  razem wojna będzie prowadzona 
aż do zwycięstwa i że teraz naród 
hinduski gotów jest ponieść najcięż­
sze ofiary i nie zawrócić z drogi m i­
mo najsurowszych represyj.

Jak donoszą bezpośrednią przyczy­
ną aresztowania była odmowa Gan- 
dhiego poddania się rozkazom vice- 
króla, k tó ry  żądał całkow itej u leg ło ­
ści. Wieść o uwięzieniu Gandhiego 
wywołała w Indjach wstrząsające 
wrażenie. W setkach miejscowości 
odbywają się burzliwe manifestacje. 
T łum y rozpędzane przez policję an­
gielską gromadzą się niosąc transpa­
renty z napisami, nawołującemi do 
biernego oporu.

Oczekiwane jest wydanie nowego 
dekretu wice króla, ogłaszającego kon­
gres za nielegalny i konfiskującego 
majątek i Kasę kongresu.

nosie barki i zawodził tęskną jakąś 
pieśń. Narwa oparł się o burtę i stał 
tak, w pewnej odległości od K lo ty ldy, 
która próbowała się wżyć w  nowe 
straszne warunki.

X X V II.
W EW NĘTRZNY WZROK.

Od chw ili, gdy Leander Biche i 
jego pełnomocnicy znaleźli się w za­
rezerwowanej części L ilienburga, m ie li 
wszelkie prawo do niepokojenia się 
swoim losem. Jedna rzecz ich pocie­
szała i dodawała otuchy: oto Job i Jo­
nasz u trzym yw ali kontakt telepatyczny 
z hrabią Goldi. W iedzieli, że znajdują 
się tuż obok, m ogli go powiadomić o 
obecności Leandra Biche, „chw ilowo 
pozbawionego możności używania swej 
władzy telepatycznej” .

Szczęściem Leandra nie rozłączono 
z towarzyszami, mógł więc, nie bacząc 
na własną niemoc, porozumiewać się 
z Manfredem równie wygodnie, jak- 
gdyby m ia ł na swe usługi telefon bez 
drutu. Job był w tym  wypadku na­
dawcą, Jonasz odbiorcą.

To, że Manfredo odzyskał częścio­
wo utraconą władzę, przypisać należy, 
jak  się czyteln ik zapewne domyślił, 
małemu metalowemu pudełeczku, ode­
branemu K lotyldzie Nerande, które 
Goldi opisał Durgany‘emu, jako po­
tężny i wpływ ow y talizman. Ow apa­
rat, dzięki któremu K lotylda mogła 
w swoim czasie wysłać wezwanie o 
pomoc z Saint Germain en Laye, był

Cfii'u stanowi, wegług słów kom uni­
katu manewr, obliczony na uspokoje­
nie czujności czynników japońskich,

Czang Sue-Ljang m ia ł pozostawić 
w rejonie Czin-Czou znaczne oddziały, 
których celem ma być dokonywanie 
dywersji na tyłach arm ji japońskiej.

Konsul Stanów Zjednoczonych  
ciężko ranny.

NOWY JORK. Wedle d e p e s z y  
z Mukdenu, żołnierze japońscy zaata­
kow ali i ciężko ran ili wicekonsula St. 
Zjedn. w Mukdenie. W związku z tem 
wystosowany został w drodze dyplo­
matycznej orotest.

MOSKWA. Według doniesień ko­
respondentów sowieckich, japońskie 
władze wojskowe m iały aresztować 
w miejscowości Goubanes pomocnika 
attache wojskowego St. Zjednoczonych 
w Pekinie.

Aresztowanego odstawiono do szta­
bu dyw izji gen. Tamona. (PAT.)

Powstanie w Argentynie,
BUENOS AIRES. W prow incji En- 

trerios (Argentyna), położonej nad gra­
nicą urugwajską, wybuchło powstanie 
przeciwko obecnemu rządowi.

Oddziały powstańców zajęły miasta 
Concordia i Lapaz, gdzie 4 osoby zo­
stały zabite i w iele rannych (ATE).

NOWY  JORK. Bunt w Argentynie 
został całkowicie stłum iony. Dokona­
no około 100 aresztowań. Głównym 
przywódcom udało się zbiec do U rugw a­
ju . (PAT).

Wylew Bugu.
W ARSZAW A. Na Bugu w k ilku - 

miejscach potworzyły się grt źne za­
tory, które zagrażają mostom kole­
jow ym  oraz powodują s ilny wylew.

Tak więc w województwie Lubel­
skiem w pow. węgrowskim przy mo­
ście długości 5 km . woda wylała częś­
ciowo, zalewając zabudowania pobli­
skich w s i ,  z których ewakuowano 
ludność. D rug i bardzo poważny zator 
wytw orzył się pod M ałkin ią  przy mo­
stach kolejowych na l in j i  M ałkin ia — 
Siedlce i M ałkin ia — Warszawa, Ar- 
ty ierja  bezskutecznie u s i ł u j e  rozbić 
zator. Woda przybiera z godziny na 
godzinę, osiągając już poziom z zeszło­
rocznego wylewu. Pod wodą parę wsi.

DŹW IĘKO W Y y n U I A » i ( (
K IN O -TE A TR  f»WOWQSCl

Dziś p rem jera !

wszystkich Jeanette f lac Donald
śp iew a , ta ń c z y , kocha, u w o d z i, 

c z a ru je —ja k o

Narzeczona z loterji
O b o k  n ie j z n a k o m ity  b a ry to n  z o p e ry
M e tro p o lita in  w  N. J o rk u  R. Chisholm

SZCZEG ÓŁY w "  A F IS ZA C H .

akumulatorem energji telepatycznej. 
Manfredo spędził całą noc na wchła­
n ianiu w swój organizm flu idu z rze­
komego talizmanu. Oczywiście po tej 
ciężkiej operacji, dokonywanej w stra­
szliw ie niewygodnych warunkach hra­
bia nie odzyskał pełni władzy. W ie­
dział naprzykład, że po pewnym czasie 
straci możność porozumiewania się, bo­
wiem własności telepatyczne, odzy­
skane za pomocą małego akumulatora 
były ograniczone zarówno w mocy 
jak w czasie.

Nie odważał się wysyłać wezwa­
nia na dalsze odległości. To też przy­
bycie Joba i Jonasza do L ilienburga 
było ze wszech m iar szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności. Manfredo w ie ­
dział o wszystkiem, co spotkało Lean­
dra i dwóch bliźniaków.

W danej chw ili Manfredo siedział 
w swoim pokoju, czekając, że przy­
śle po niego Durgany. Sytuacja hra­
biego zm ieniła się n ie ty lko  z powodu 
częściowego odzyskania władzy tele­
patycznej, u łożyły się również zupeł­
nie inaczej stosunki z Durgany‘m, a 
to od chw ili ucieczki Narwy z Klo- 
tyldą.

Oczywiście Durgany nie zdradził 
istotnego powodu swego gniewu i 
Manfredo nadal przypuszczał /  atak 
wściekłości, którego by świadkiem, 
został wywołany w i iciomcścią o stracie 
ważnej zakładniczki.

(d. c. n.)

Zatarg chińsko • Japoński.
Japończycy maszerują na Pekin. Komunikat japoński, Napad 

na konsula amerykańskiego w Mukdenie.

MOSKWA. Korespondenci sowiec­
cy donoszą z Szanghaju, że wedle k u r - , 
sujących tam pogłosek, Japonja nie 
zadowolni się zajęciem Czin-Czou, lecz 
akcję swoją posunie dalej na południe, 
zajmując Pekin i Tan Tsm.

W edług innych doniesień Japoń­
czycy roz >ocząć m *ją wkrótce akcję, 
zmierzającą do usunięcia z prow incji 
mandżurskiej, leżącej na północ od 
kolei wschodnio-chińskiej, wojskowych 
oddziałów chińskich.

Akcja ta ma być przedewszystkiem 
skierowana przeciw gen. Maa, który 
w dalszym ciągu z a j m u j e  podobno 
w stosunku do Japonji wrogie stano­
wisko.

MOSKWA. Jak podaje prasa so­

wiecka, japońskie m in. wojny ogłosiło 
kom unikat w sprawie przedsięwziętej 
przez wojska japońskie akcji przeciw 
Czin-Czou.

Kom unikat zarzuca Czang-Sue-Ljan- 
gowi prowadzenie gry podwójnej, ob li­
czonej z jednej strony na sukcesy we­
wnętrzna, z drugiej zaś na efekt m ię­
dzynarodowy.

Nawewnątrz Czang-Sue-Ljang pro­
klamował konieczność obrony wszel- 
k iem i siłam i Czin-Czou, dla zagranicy 
natomiast zarządził on w tym samym 
czasie ewakuację wojsk swoich z tego 
rejonu „w  nadzieji, że propaganda po­
li ty k i nie sprzeciwia się, spowoduje in ­
terwencję mocarstw obcych” .

Wycofanie wojsk chińskich z Czin-
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bezruchy w H i^pan ji wciąż trw ają
MADRYT. — W wyniku ostatnich
ść w Badąje, których ( fiarą padli 

..cnkowie gwardji cywilnej, areszto- 
! wano 40 osób. Minister spraw wewnę­

trznych, Quirogaw przybył tu w celu 
wzięcia udziału ,v pogrzebie zabitych 
gwardzistów.

Gubernator Saragossy zawiadomił 
ministerstwo,-' spraw wewnętrznych, 
że w miejscowości Bzila, ludność przy 
łączyła się do manifestantów, s trze la ­
jąc lo gftardji cywilnej, która odpo­
w iem ,d a  strzałami. Jedna osoba zo­
stała zabita, 6 odniosło rany. W licz­
bie rannych znajduje się 3 członków 
gwardji. Do Ezili wysłano posiłki po­
licji.

niesłychane zajście w amerykańskiej 
Izbie reprezentantów.

WASZYNGTON. — W czasie de ­
bat w Izbie reprezentantów o more- 
torjum dłużniczem prez. Hoovera, de­
putowany Louis Mc. Padden, członek 
partji Hoovera i b. przewodniczący po 
selskiej komisji bankowej, zażądał po­
stawienia prez. Hoovera w stan oskar­
żenia, twierdzi on bowiem, że Hoover 
„sprzedał Stany Zjednoczone bankie­
rom międzynarodowym, że postępowa 
nie rządu w zabiegach o przyjęcie 
moratorium jest niesłychanym skan­
dalem. Tak samo ostro występowali 
inni członkowie kongresu, występując 
również przeciw propagandzie między­
narodowych bankierów za zniesieniem 
długów i przeciw wskrzeszeniu komi­
sji długów według propozycji Hoovera.

Dramat miłosny Żyda i chrześcijanki.
MYSŁOWICE. Na plaży w Jęzo­

rze pod Mysłowicami rozegrała się 
niezwykła tragedja miłosna.

Dzierżawca plaży, niejaki Perda, 
młodzieniec 20-kilkoletni miał od dłuż­
szego czasu narzeczoną, 17-letnią dziew­
czynę, pochodzącą z Bogucic. Ponie­
waż rodzice Perbera, który był Żydem 
nie pozwolili mu na wejście w zwią­
zki małżeńskie z chrześcijanką, przeto 
oboje młodzi postanowili odebrać so 
bie życie. W tym celu Perber zastrze­
lił naprzód narzeczoną, poczem podpa 
lił budynek drewniany na plaży, na ­
stępnie celnym strzałem pozbawił się 
życia. Straż pożarna, położonej w po­
bliżu miejscowości kopalni, wydobyła 
z pod zgliszcz już tylko dwa zwęglone 
trupy. Nazwisko narzeczonej Perbera 
nie zostało dotychczas ustalone.

Tajemnicze zwłoki młodej dziew- 
Gzyny.

P O Z N A Ń .  Na polu gospodarza 
Adamskiego przy drodze wirowskiej 
pod Poznaniem dokonano wstrząsają­
cego odkrycia.

Na polu tem  pracowali robotnicy, 
rozrzucając wywieziony p o p r z e d n i o  
gnój.

W pewnym momencie, gdy jeden 
z ludzi rozgarnia! gDój widłami, ku 
swemu niezmiernemu przerażeniu w y­
ciągnął z pod grubej warstwy mierz­
wy złoki młodej kobiety.

Przestraszony chłopak o odkryciu 
swojem powiadomił wszystkich innych 
robotników. Jedna z dziewczyn pobie­
gła do sołtysa, który o wszystkiem 
dał znać policji.

Komisja, która przybyła na miej­
sce, obejrzawszy zwłoki stwierdziła, 
że należą one do młodej, najwyżej 
21-letniej kobiety.

Roztrzaskana głowa wskazuje w y­
raźnie na to, że ma się do czynienia 
z okrutnem morderstwem.

Identyczności ofiary dotychczas nie 
stwierdzono. Niema też narazie żad­
nych poszlak co do osoby mordercy.

Główna komenda policji państw o­
wej w Poznaniu, która prowadzi do-

Dźwiękowe „GRAND-K I N O "
Od poniedzia lu ,  4 s tycznia  1932 r. i dni nas tępnych!  — F ascynu jąca  k reac ja  n a j ­
w iększe j  tragiczki ek ranu  GRETY GARB® jako nierządnicy ,  k tó ra  pos tanow iła  

w rócić  na  d rogę  uczc iw ego  życia w  filmie p. t.

ANNA CHRISTIE
ponad  w szy s tk iem  w znosi  się obraz ,  g łos  i duch G rety  G a rb o , któ re j  gen- 
______________j^u jz_ jy^lm je_ tym _znalazł j e d y n e  po le  do popisu.

N a d p r o g r a m :  Arcywesoła groteska „Frigo  w  Szarym Dom u’’ 
o r a ł  dźw iękow y p rzeg ląd  w ydarzeń.

j j ino-TeatrM M U Z A ”  Bleja 43
Dziś i dni n as tępnych  

P O TĘŻN E ARCYDZIEŁO

M I Ł O l t  
KSIĘCIA SERGJUSZA

W  rolach  g łów nych  Billie DOWI, Łu- 
cy D oraine, Antonio M oreno i Mi-
__________ kołaj Susanin.__________

Nad p rogram  p iękna  kom edja .

chodzenia, ze względu na toczące się 
śledztwo, nie udziela żadnych wyja­
śnień.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Jedna z najstarszych firm wy­
dawniczych, M. Arct, istniejąca od 
przeszło 95 lat, z g ł o s i  ł a  podanie o 
nadzór sądowy.

— Mrozy, jakie przeszły nad pół­
nocną częścią Pomorza, spowodowały 
całkowite ponowne zamarznięcie zatoki 
Puckiej aż po półwysep Hel.

— Na torze kolejowym w odległo­
ści 2 km. od Inowrocławia znaleziono 
zwłoki kolejarza, całkowicie zmasakro­
wane Zabitym o k a z a ł  się 33-Ietni 
Ignacy Pietrzak, który poślizgnął się 
podczas przechodzenia z jednego prze­
działu do drugiego.

— W mieszkaniu naczelnika po- 
licji kowieńskiej, Waławiczowa, znale­
ziono maszynę piekielną, której lont 
był już zapalony i wskazywał godzinę 
wybuchu. Na maszynie piekielnej w i­
dnieje napis w języku polskim „Wyrób 
krajowy”. Śledztwo wskazuje rzekomo, 
że maszyna pochodzi z Polski. Jest  to 
nowa nrowokacja litewska.

— Ze wszystkich stron Niemiec 
nadchodzą aiarmuiące wiadomości o 
powodzi. W w i e l u  miejscach woda 
przerwała tamy, zalewając niżej poło­
żone miejscowości. Komunikacja jest 
wielce utrudniona.

— Koło Glasgow ' (Irlandja) rzeki 
wystąpiły z brzegów, zalewając część 
miasta i okolicę. Dwa tysiące rodzin 
zostało bez’1 d a c h u nad głową. W 
hrabstwie Ayr ruch kolejowy został 
przerwany.

— W pewnej wsi k o ł o  Bajadoz 
(Hiszpanja) zamordowali wieśniacy 4-ch 
policjantów. Tłum znęcał się okropnie 
nad policjantami wybijając swym ofia­
rom oczy, masakrując głowy kolbami. 
Następnie kaleczono zwłoki nożami i 
bagnetami.

— W całej Hiszpanji panuje mróz 
od 15 do 19 stopni C. W niektórych 
miejscowościach mróz dochodzi do 25 
stopni C.

— Bibljoteka miejska w Chicago 
posiada 9.321 książek polskich, z któ­
rych korzystało w ub. roku 84.041 
rodaków.

— Burmistrzem miasteczka Chi­
copee w stanie Massachuset (Stany 
Zjedn.) wybrany został Polak, Antoni 
Słonim, który zwyciężył dotychczaso­
wego burmistrza większością looo gł.

— W miejscowości Venafro, w po­
łudniowej Italji miało miejsce trzęsie­
nie ziemi. Ofiar w ludziach nie było, 
nie wynikły również żadne szkody w 
budowlach.

— Rząd belgijski zamówił w an­
gielskiej fabryce samolotów Fairey 
Aviation Company w Hayes, 60 sa­
molotów wojennych na sumę 10 mil- 
jonów złotych.

— Rząd czechosłowacki wykupił 
głośną ulicę Alchemików na Starem 
Mieście w Pradze i zamienił ją na 
muzeum.

— Znane światowe uzdrowisko i 
kąpielisko Marjenbad, stoi pod widmem 
bankructwa, gdyż rozchody przewyż­
szają znacznie dochody. Podobna sy­
tuacja zaznacza się także w Karlsba 
dzie i Pranzensbardzie.

— Na terenie Holandji znajduje 
się 1,200 ciężkich dział, zamówionych 
przez Niemcy. Działa te są gotowe do 
wysyłki do Rzeszy, lecz parlamenta­
rzyści holenderscy starając się o na­
łożenie sekwestru na nie.

— W wieczór sylwestrowy pozba­
wił się życia wystrzałem z rewolweru 
wkroń, kapitan 39 p.p. Michał W roń­
ski w Jarosławiu.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś ro d a  6 stycznia: Obi. Pańskie. T rz e c h  
Króli.

C z w ar tek  7 stycznia: L u c jan a  M. i Jul-  
ja n a  M.

W schód  słońca: g. 7.44. Zachód g. 15.44

N o c n e  d y ż u ry  ap tek .
W  n o cy  z w to rk u  na  piątek: III Aleja, 

Narutowicza.
W  nocy  z ś ro d y  na czw artek :  St. R y ­

nek, K ordeckiego .

Rada przyboczna w e wtorek  
— W ypow iedzenie pracy w M
K. A. We wtorek, dn. 5 stycznia b.r. 
o godz. 19 odbędzie sie posiedzenie 
Rady Przybocznej. Na posiedzeniu roz 
patrywane będą sorawy doniosłej wa 
gi, m. in. również zostanie powzięta 
decyzja w sprawie dalszych losów 
Miejskiej Komunikacji Autobusowej. 
Wzrost bezrobocia przyczynił się do 
znacznego powiększenia się deficytu 
M. K. A., to też wypowiedziano już 
pracę wszystkim pracownikom. Nadto 
rozpatrzona zostanie sprawa udziału 
naszego miasta w opłatach za czynsz 
dzierżawny dla lokali sądowych. Lo­
kale te, a więc sąd okręgowy, sąd 
grodzki, prokuratura i kancelarje sę­
dziów będą się wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa mieściły w jednym 
wspólnym gmachu.

O graniczenie pracy w Union  
Textille. W związku z długotrwa­
łym kryzysem, Zarząd fabryki Union 
Textille Motte w najbliższych dniach 
przystąpi do ograniczania ilości dni 
pracy w tygodniu z czterech na dwa.

Jakie podatki p ła tn e  są  w 
Styczniu! Ministerstwo skarbu przy­
pomina płatnikom podatków bezpo 
średnich, że w miesiącu styczniu b. r. 
płatne są następujące podatki:

1) do 15 stycznia b. r. — zaliczka 
miesięczna na poczet państwowego 
podatku przemysłowego od obrotu, o- 
siągniętego w grudniu 1931 r. przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II ka- 
tegorji i przemysłowe 1 do V kate- 
gorji, prowadzące prawidłowe księgi 
handlowe oraz przez przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze;

2) do 15 stycznia b. r. — zaliczka 
miesięczna na poczet państwowego 
podatku przemysłowego od obrotu za 
IV kwartał 1931 r. w wysokości Ij5 
kwoty podatku, wymierzone za rok 
1930, przez przedsiębiorstwa handlo­
we i przemysłowe, nieprowadzące pra­
widłowych ksiąg handlowych oraz 
przez zajęcia przemysłowe i samodziel­
ne wolne zajęcia zawodowe;

3) do 7 stycznia b. r. — podatek 
dochodowy od uposażeń służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za najómną 
pracę, potrącony w miesiącu grudniu

1 1931 r.
Nadto płatne są w styczniu b. r. 

zaległości odroczone na raty z term i­
nem płatności w styczniu b. r. tudzież 
podatki, na  które płatnicy otrzymali 
nakazy płatnicze również z terminem 
płatności w tym miesiącu.

Ulgi w opłatach funduszu  
d rogow ego . W stosunku do tych 
przedsiębiorstw autobusowych, które 
opłaciły całkowitą należność z tytułu 
funduszu drogowego wraz z zaległoś­
ciami, zastosowany będzie, zamiast 
opłaty od biletów, pobór należności 
w formie ryczałtu.

Dotąd wpłynęła już na terenie wo 
jewództwa warszawskiego znaczna 
liczba odpowiednich podań, uzasadnio­
na kwitami i prawdopodobnie będzie 
uwzględniona.

Ryczałtowa opłata za IV kwartał 
roku budżetowego 1931—32 oparta 
jest  na współczyuniku zapełnienia 0,2, 
co stanowić będzie wielką ulgę w po 
równaniu z opłatą od ilości sprzeda­
nych biletów.

Projekt ustawy o  prawach 
obow iązkach urzędników sa ­
morządowych. W Ministerstwie 
Spraw W ewnętrznych w opracowaniu 
są projekty ustaw o prawach i obo­
wiązkach członków zarządów i p ra ­
cowników komunalnych oraz o ich 
odpowiedzialności dyscyplinarnej.

Ministerstwo traktuje te projekty 
jako b. pilne i w najbliższym czasie 
zamierza je wnieść do Sejmu.

Stan bezrobocia  w poszcze­
gólnych zawodach. Według da­
nych państwowych urzędów pośred­
nictwa pracy, stan bezrobocia w po­
szczególnych zawodach na dzień 26 
grudnia 1931 r. przedstawiał się nastę- 
.pująco; Górnicy — 13,864 (w tem So- 
snowiec 1120, Drohobycz 1200, Siąsk 
9941), szklarze — 1 969 (w tera P io­
trków 350), metalowcy 29 731 (w tem 
Warszawa 3.128, Łódź 1.590, Sosno­
wiec 1655, Radom 1495, Drohobycz 
1054, ibląsk 7877, Poznań 1599), włó- 
kiennicy — 29.575 (w tem  Łódź 17.690, 
Łódź okręg 4.130, Sosnowiec 1 740), 
robotnicy budowlani — 34.113 w tem 
Łódź 2.300, Warszawa 1.700, Droh- - 
bycz 1 638, Śląsk—9.705, Poznań 1.850) 
pracownicy umysłowi — 36.599 (w tera 
Warszawa 3 290, Łódź 2.720, Lwów 
2.021, Śląsk 5.338, Poznań — 3.343), 
robotnicy niewykwalifikowani 111.649.

Ogólna liczba bezrobotnych, z a re ­
jestrowanych na dzień 26 grudnia wy­
nosił 280.623 osób, co w porównaniu 
z dniem 27 grudDia roku 1930 w yka­
zuje spadek bezrobocia o 6.642 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych 
wynosiła na dzień 26 grudnia 1931 — 
137.095, z czego przez 1 dzień w t y ­
godniu pracowało 3.314 osób, przez 
2 dni — 11 999, przez 3 dni — 26.961, 
przez 4 dni — 45.074, przez 5 dni — 
50 017 osób.

Cena m onopolow a spirytusu
W dzienniku ustaw ogłoszono roz­

porządzenie Rady ministów ustalające 
podstawową cenę monopolową za j e ­
den hi. 100 proc. spirytusu surowego, 
który w ciągu kampanji 1931-32 bę­
dzie odpędzony i dostarczony na kon­
tyngent zakupu państwowego mono­
polu spirytusowego przez gorzelnie 
czynnej towarowej stacji kolejowej, 
lub loco statek najbliższej przystani. 
Cena ta jest ustalona dla woj. war­
szawskiego na 71.37 zł., łódzkiego na 
70.10 zł., kieleckiego — 73.08 zł., lu ­
belskiego—71.27 zł., białostockiego — 
77.60 zł., wileńskiego — 81.81 zł., no 
wogródzkiego — 77.67 zł., poleskiego 
— 79,23 zł., wołyńskiego — 74.67 zł,, 
poznańskiego — 66.86 zł., pomorskie­
go — 70.60 zł., krakowskiego — 75.20 
zł., lwowskiego — 73.47 zł., stanisła­
wowskiego — 73.51 zł., tarnopolskie­
go — 71.13 zł. i śląskiego — 79.04 zł. 
Monopolową cenę nabycia spirytusu 
surowego, który będzie odpędzony i 
dostarczony z gorzelni przemysłowych 
z wyłączeniem drożdżowych, ustala 
się za hi. 100 proc. — złotych 61.18, 
zaś na spirytus kontyngentowy z pro­
dukcji gorzelni drożdżowych—zł. 37.64. 
Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

RADJO jest najlepszą 
A zarazem najtańszą 

D l a  każdego rozrywką 

J ednakże tylko dobry 

O  dbiornik rsdjowy 

P  rzynosi każdemu nietylko 

^O dpow iedn ie  zadowolenie 
L e c z  i krzepi ducha.

Częstochowa, II Uleją 31.
Posiadamy wielki wybór odbiorników 

na baterie i elektrycznych.
W arunki dla każdego dogodne.

K in o«Teatr „ N O W O Ś C I *1
W  środę  dn. 6 stycznia ó godz . 12.30

Dziewczę z nad Wołgi
z Eweliną Holt i Igo Symem
W szy s tk ie  m ie jsca  50 gr., loża zł. 1.00



Nowe banknoty 100'Złotowe.
Na zlecenie skarbca em isyjnego B an ­
ku  Polskiego, p rzystąp iła  państwowa 
w y tw ó rn ia  papierów  ‘ w artościow ych 
do p rzygotow yw an ia  nowego wzoru 
banknotów  100-złotowych, które  m ają 
zastąpić znajdujące się w  obiegu, N o­
we banknoty będą w edług in fo rm a- 
cy j z W arszawy sporządzone na spec­
ja ln y m  papierze, cieńszym od do tych­
czas używanego i bardzo tru d n ym  do 
podrobienia.

Nowe stawki celne na owo­
ce, kawe, herbate  i kakao.

Ukazało się nowe rozporządzenie^ 
w  sprawie częściowej zm iany ta ry fy *
celnej, które podwyższa cło od owo-..
ców połudn iow ych i n iek tó rych  a r ty ­
ku łó w  ko lon ja lnych , nakładając jedno­
cześnie cło na przywożone zagranicz­
ne surowce w łókiennicze.

Rozporządzenie ustanaw ia jednocze 
śnie ulgowe s taw k i celne dla im portu  
n iektó rych  tow arów  przechodzących 
przez porty, leżące w obszarze celnym  
Polski.

Celem rozporządzenia jes t m. in, 
rozszerzenie polskiego handlu m orsk ie ­
go. Da to możność dodatkowego za­
trudn ien ia  naszych l in i j  okrętowych.
A  ponieważ ma być również w ym aga­
ne przy zezwoleniach na u lgow y przy 
wóz owoców po łudn iow ych, założenie 
ta rgów  owocowych w  G dyni, rozpo­
rządzenie spowoduje także s k u tk i or­
ganizacyjno handlowe. W śród tych  o r­
ganizacyjnych celów chodzi również 
o skoncentrowanie handlu bawełną w  
portach po lskich i uniezależnienie się w  
ten sposób od zbędnego pośrednictwa. 
Chodzi tu  również o ochronę kra jow ej 
p rodukc ji surowców w łókn is tych , roś­
lin n ych  oraz w ełny.

Rozporządzenia nie można więc 
traktow ać jedyn ie  pod kątem  regla­
m entacji, lecz z uw agi na powyżej 
przytoczone ogólne cele gospodarcze 
k ra ju .

Rozporządzenie przew iduje nowe 
staw ki celne dla następujących towa- 
rpw : jab łka , banany, cy tryn y , poma­
rańcze, jagody, kawa, herbata, kakao, 
żużle Thomasa, kauczuk, gutaperka, 
balata, bawełna, ju ta , len, konopie i 
wełna.

Rozporządzenie wchodzi w życie 
dn. 13 stycznia.

Grono nauczycielskie ll-go  
gimnazjum  państw, na bezro­
botnych. Grono nauczycie lskie  I I  go 
g im n. państw, im . R. T raugu tta  zło­
żyło w  a dm in is trac ji „S łow a Często­
chowskiego”  na bezrobotnych z ło tych 
16 59, jako sk ładkę za m iesiąc styczeń 
1932 r.
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Odczyty Komitetu „Oni Przeciwgruźliczych”.!

Na dokończenie gmachu O- 
gniska Obr N iepodległości im 
Marsz. P iłsudskiego złożył w ad­
m in is tra c ji „S łow a Częstochowskiego” 
insp. szkolny p. Roman Bień, zam iast 
udzia łu  w wieczorze sy lw estrow ym  
zło tych  5.

Odczyt prof W. Tokarza. W
środę 6 b.m. o godz. 5 po poł. w  sa­
l i  Rady m ie jsk ie j (u i. Dąbrowskiego 
nr. 10) w yg łos i odczyt pt. „Z  dziejów  
Częstochowy w' XV111 i  X IX  w ie k u ” 
prof. U n iw . Warsz. dr. W acław  To­
karz —  częstochowianin.

Prof. Tokarz należy do n ie licznego 
grona częstochowian, k tó rzy  swem na 
zw isk iem  p rzyn ieś li chlubę* rodzinne­
m u m iastu.

Znakom ity h is to ryk , św ie tny znaw ­
ca h is to r ji wojskowości p u łk o w n ik  dr. 
Tokarz je s t w yb itn ym  znawcą powsta 
n ia  listopadowego. Obecnie prof. To­
karz w yk łada  na U n iw ersy tec ie  W a r­
szawskim  h is to rję  P o lsk i za W azów i 
powstanie kościuszkowskie.

Na zaproszenie „Zrzeszenia A kade ­
m ików  w Częstochowie” w yg łos i prof. 
Tokarz szereg ciekaw ych i zgoła no­
w ych  uw ag o dziejach Częstochowy 
w X V I I I  i X IX  w.

Przy sposobności prof. Tokarz p ra­
gnie się zetknąć z m ie jscow ym i h i ­
s to rykam i.

Zasłużone nazw isko prof. Tokarza 
ściągnie do sa li Rady M ie jsk ie j — 
częstochowską in te ligenc ję , m łodzież 
i w szystk ich  m iłośn ików  h is to r ji Czę­
stochowy.

Komuniśtyczna m iędzynaro­
dówka. Od pewnego czasu grasuje 
w naszem m ieście i  powiecie osobnik, 
p rzyby ły  z da lek ich  stron, rzekomo 
dla zorganizowania ruchu zawodowego.

Polski Zw iązek przeciw gruźliczy w  
W arszawie, idąc za przykładem  państw 

^zachodnich, urządza rok rocznie w ca- 
|łe j Rzeczypospolitej „D n i P rzeciw gruź­
l ic z e ” , k tó re  rozpoczęły się dnia I  go 
grudn ia  1931 r. i  trw ać będą do 10 
stycznia 1932 roku. Okres ten je s t u- 
ży ty  na in tensyw ną propagandę akc ji 
społecznej zwalczania g ruź licy  i ko­
nieczności dostarczania środków na tę 
walkę. K om ite t „D n i P rzec iw gruź li­
czych w  Częstochowie zorganizował 
dla szerokich w arstw  społeczeństwa 
szereg odczytów  z dziedziny propa­
gandy i w a lk i z gruźlicą.

1) „Walka z gruźlicą** —  w ygłosi p. 
dr. Ju ljan  L ip iń s k i w sali fa b ry k i 
„S tradom ” dnia 10 stycznia r. b. o 
godzinie 14, następnie w  szp its lu  na 
Zawodziu w  przychodni .T .O .Z .U .” w 
szkole powszechnej na u lic y  N aru to ­
wicza.

2) „Społeczna ochrona dziecka przed 
gruźlicą**— w yg łos i dr. S tanisław  Szwe- 
dow ski, w sali Towarzystwa Rzem ieśl­
niczego (N. M. P. 9), dnia 6 stycznia 
r. b. o godzinie 15-ej.

3) „Jak przeciwdziałać szerzeniu się 
gruźlicy** —  w yg łos i dr. Leon G uttm an

Pan ten nie ma najmniejszego pojęcia 
o ruchu zawodowym, którego w  stro­
nach, skąd pochodzi, nie było — n ic 
przeto dziwnego, że tu te js i dawni dz ia­
łacze, bo jow nicy o wolność Polski, 
męczennicy za sprawę narodową, zsy­
ła n i do ka to rg i i w ięz ien i w kazama­
tach m oskiew skich, oburzają się na 
tego osobnika, gdy praw i im  niedo­
rzeczności. —  Szczytem gałgaństwa 
było w yśp iew yw an ie  przez owego 
„dzia łacza” kom unistyczne j m iędzyna­
rodów ki w  w ieczór sy lw estrow y w je d ­
nej z restauracyj częstochowskich, 
gdzie przy wódce żegnano rok stary. 
Towarzyszące tam „dz ia łaczow i” osoby 
oburzy ły  się na jego postępowanie, żą­
dając zaniechania śpiewu m iędzynaro­
dów ki, lecz nie odniosło to sku tku , 
bow iem  rycza ł dalej, nawet na u licy , 
dokąd w ytoczy ło  się całe towarzystwo. 
Gdy i na u lic y  m iło śn iko w i m iędzy­
narodów ki zwrócono uwagę,żądając sta 
nowczo, aby się uspokoił, rzu c ił się 
on na jednego ze współtowarzyszów, 
grożąc pobiciem . Możnaby o tym  osob­
n ik u  napisać w ie le, tymczasem jednak 
uważam y, iż  władze zajmą się n im  
energicznie, a ci, k tó rzy  go tu  spro­
w adz ili, zw oln ią  go natychm iast, aby 
un iknąć dalszej kom prom itac ji i uspo­
ko ić  wzburzone słusznie um ysły.

Choinka dla dzieci i op łatek  
Zw. Rezerwistów, w  u d . sobotę 
urządzona została w ioka ln  Ogniska 
N iepodległości im . Marszałka P iłsud ­
skiego choinka dla dzieci. Choinka ta 
urządzona została staraniem Zarządu 
Powiatowego Rezerw istów z prezesem, 
p. T. Majerem na czele.

P iękn ie  udekorowana sala i rzęsi­
ście ilum inow ana  choinka spraw ia ły  
nader e fektow ny w yg ląd . W  uroczy­
stości wzięło udzia ł 182 dzieci, przy- 
czem każde z n ich  otrzym ało w  poda 
runku  paczkę słodyczy i inne tak m iłe  
dla n ich  przedm ioty. Następnie odbyła 
się zabawa dla dzieci pod k ie ro w n ic t­
wem p. J. N iezgodzianki, które j należy 
się g iębokie uznanie za bezinteresowną 
i pełną poświęcenia pracę przy urzą­
dzeniu cho inki. P. Uchnast w y ś w ie tlił 
bezpłatn ie f i lm  dla naszych m ilu s iń ­
skich. Odbyła się rów nież bezpłatna 
lo te rja , przyczem każde dziecko w y ­
grało różne rzeczy. Z uśm iechn ię tem i 
tw arzyczkam i i radością w serduszkach 
opuszczały dzieci m iejsce zabawy.

O godz. 18-ej odbyła się u roczy­
stość „o p ła tk a ” , przy udzia le 285 re­
zerw istów . Prezes Zarządu, p. Majer, 
w yg ło s ił dłuższe przemówienie, poczem 
zabrał głos kp t. L e lito , kom endant ob­
w odow y. W  im ie n iu  rezerw istów , 
p rzem aw ia ł p. K. Lam parski. Z ko le i 
przem aw ia ł im ien iem  Federacji, pre-

w  sali Zw iązku D robnych Kupców , 
(S tary Rynek 13), dnia 6 stycznia r. 
b. o godzinie 20-ei.

4) „Gruźlica jako klęska społeczna** 
w yg łos i dr. Józef Secomski w Rako- 
wie, w sali „Echa Robotniczego” dnia 
10 grudn ia  r. b. o godzinie 18-ej.

5) „Społeczna walka z gruźlicą** —  
w yg łos i dr. Kazim ierz Parnowski, w 
sali fa b ry k i „C zęstochow ianka” dnia 
7 stycznia r. b. o godzinie 14, następ­
n ie  zaś w  sali Rady M ie jsk ie j.

6) „Gruźlica w wojsku i sposoby jej 
zwalczania** (dla szeregowych).

„Gruźlica jako zagadnienie społecz­
ne" (d la oficerów  i podoficerów)— w y­
głoszą kp t.-lek . dr. Adam  W olberg  i 
por. lek. dr. S tanisław  Kostarczyk.

7) „Walka z gruźlicą** — w yg łos i dr. 
Paweł Szaniawski dla funkcjonarjuszy 
P. K. P. Zaw iadom ienia o powyższych 
odczytach będą również podane do 
w iadom ości publiczne j afiszam i. Pro­
paganda pow inna dotrzeć do w szyst­
k ich  m ieszkańców m. Częstochowy, a 
nie pow inno być ani jednego cz łow ie­
ka, k tó ryb y  nie p rzyczyn ił się d<- roz­
w oju  akc ji przeciw gruźlicze j.

zes tejże, p. kom. Mazur. P rzygryw ała  
o rk iestra  m ando lin is tów  ze Śtow. im . 
Marsz. P iłsudskiego .

W atmosferze niewym uszonej ser­
deczności, na m iłe j pogawędce, u ro ­
czystość przeciągnęta się do godziny 
21-ej.

„Betleem  Polskie" po raz 
ostatni w sali „Częstochowian-
ki". W ś r o d ę ,  6 b. m., w św ięto 
Trzech K ró lów , o godz. 18 te j odegrane 
zostaną w  sali „C zęstochow ianki po 
raz szósty i o s ta tk i jasełka Lucjana 
Rydla „B a tleem  Po lsk ie ” . C ieszyły się 
one na w szystk ich  przedstaw ieniach 
o lbrzym iem  powodzeniem, to też i tym  
razem publiczność n ie w ą tp liw ie  t łu ­
m nie przybydzie. Geny b. niskie.

Zabawa strażaków. Staraniem  
sekcji sportowej częstochowskie j S tra ­
ży Ogniowej zostanie urządzona w so 
botę dn, 26 bm. w sali S traży zabawa 
taneczna. C zysty dochód przeznaczony 
został na zakup sprzętu sportowego.

O gólne zebranie Z. K. M. K
„Orle". W dniu  1 stycznia 1932 r. 
o godz. 15.30 odbyło się ogólne zebra 
n ie czł. Z. K. M. K. „O rlę ” ko ło  V na 
Zawodziu, na które  z ram ien ia  Zarzą­
du Okr. p rzyb y li pp. Jan Śniady i  W ł. 
Ś liw iń sk i,

Po zagajeniu zebrania przez preze­
sa koła p. P rzybyłę, ob ją ł przewod­
n ic tw o  zebrania prezes Z. O. p. Śnia­
dy. Poczem p. Ś liw iń sk i w yg ło s ił re ­
fe ra t na tem at ogólnorganizacyjny.

Po za ła tw ien iu  k ilk u  spraw organi 
zacyjnych zebranie zakończono o g. 
17.30.

Echa tragicznego zgonu Sp. 
ppor. Szczepanika. Jak się do
w iadu jea jy  w spraw ie tragicznego 
zgonu ś. p. ppor. Szczepanika, wszel­
k ie  pogłoski krążące po m ieście są 
zupełnie bezpodstawne. Denata z n i­
k im  nie łączy ły  żadne stosunki, ani 
też nie było żadnych specja lnych 
przyczyn, k tóreby dały powód do ta r­
gn ięcia  się na własne życie. Tragiczna 
śm ierć ppor. Szczepanika, pozostała 
jego ta jem nicą, k tó rą  zabrał ze scbą 
do grobu.

W yroduy syn. P. Jan Starczew­
sk i (Ciemna 89) doniósł p o lic ji, że 
syn jego A leksander, (zam. tamże) 
pob ił go d o tk liw ie  bez żadnych po­
wodów. Po lic ja  zajm ie się w yrodnym  
synaik iem .

Ujęcie zbrodniczej matki. 
W czoraj o godz. 14 n ie jaka Genowefa 
S te lm arczyk, służąca (Narutow icza 6), 
u rodziła  w ustępie tegoż dom u dzie­
cko p łc i żeńskiej, k tóre  następnie u- 
top iła  w  dole kloacznym . Z w ło k i dzie 
cka wydobyto. P o lic ja  prowadzi do­
chodzenie.

Z rO W IH TU  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Boże Narodzenie w \Domu Zdro­

wia P. K. Ch, w Sabinowie.
Św ięta Bożego Narodzenia, nam 

chorym , up łynę ły  m ile  i  wesofc, szcze­
gó ln ie  zaś tradycy jna  wieczerza w ig i­
lijn a , dzięki staraniom  k ie row n iczk i 
p. M. Rorat i  s iostry p .Z . Jabłońskie j, 
w ypadła nader im ponująco, przy łas ­
kaw ym  współudzia le pp. komisarza 
P. K. Ch. M a tu li, naczelnika K inder- 
mana i  ordynatora domu zdrow ia d ra 
Szwedowskiego. Na wstępie m ło d z iu t­
ka kuracjuszka Stasia M usiałówna 
w ypow iedzia ła  w ierszyk, poczem cho­
rzy odegrali kom edyjkę p. t. „W esoła 
w ig il ja ” , k tó ra  odpowiadała ogólnemu 
nastro jow i. Następnie p. kom isarz Ma­
tu la  z łoży ł chorym  życzenia św ią tecz­
ne. D ziec iom  znajdu jącym  się na k u ­
rac ji rozdał p. kom isarz upom ink i, 
starszym  zaś g ry  tow arzyskie. W  dal­
szym ciągu p. dr. Szwedowski w ypo­
w iedzia ł okolicznościowe przem ów ie­
nie, dziękując w im ie n iu  chorych za­
rządowi Kasy zb przybycie. Po wspól­
nym  op ła tku  goście odjechali. Chorzy 
przy dalszem spożywaniu wieczerzy 
w zn ieś li toasty za pom yślność N.Rzpli- 
te j Polskie j, p. Prezydenta M ościckie­
go, Marszałka P iłsudskiego, zarządu 
Kasy, sióstr, a nie brakło również to­
astów za zdrow ie chorych. Na zakoń­
czenie odbyła się wspólna fo to g ra fji 
przy choince. W spom inając m ile  spę­
dzone św ię ta  w domu zdrow ia i oce­
n ia jąc tro sk liw ą  opiekę, składam y tą 
drogą podziękowanie zarządowi P. K. 
Ch. P. dr. Szwedowskiemu, k ie ro w ­
niczce domu zdrow ia p. M. Rorat i 
siostrze Zo fji, dz ięku jem y rów nież Sz. 
Panu Redaktorow i ze łaskawe um iesz­
czenie powyższego lis tu .

W  im ie n iu  kuracjuszy domu zdro­
w ia  w Sabinow ie (następują podpisy).

Z zemsty podpaliła dom sąsiadki.
Mieszkanka wsi Zawady, gm. Ka­

m ienica Polska, 28-letnia Apolonja G il, 
należy do kob ie t b. m ściw ych. Zaprzy­
sięgła ona zemstę swej sąsiadce, F ran­
ciszce Marchewce i  czekała na okazję, 
aby zam iar swój w prowadzić w  czyn. 
Okazja jednak nie nadarzała się, wo­
bec czego mściwa niew iasta postano­
w iła  d łuże j nie czekać. D ługo m y ­
ślała nad sposobem,wreszcie doszła do 
przekonania, że najlepie j będzie pod­
pa lić  dom swej n iep rzy jac ió łk i. Jak 
postanow iła, ta k  zrobiła. Pożar jednak 
ugaszono, a m ściw ą kobietę osadzono 
w w ięzien iu, gdzie będzie się m ogła 
m ścić na kratach okiennych.

Pożar we wsi Borowianka.
W ,agrodz:e p. Franciszka K u p ­

czyka, zam. we w si Burow ianka, gm. 
K am yk powstał pożar. Pastwą ognia 
padła stodoła ze zbożem. S tra ty  w y­
noszą 3 tys. zło tych. P rzyczyną poża­
ru było nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem .

Pożar wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem.
We w si Podpapiernia, gm. K am yk 

na strychu  p. W ładysław a Kokota po 
w sta ł pożar, w sku tek  czego spłonął 
dom m ieszkalny, obora i stodoła. 0 - 
gień przeniósł się następnie na zabu­
dowania p. K a ro liny  Szycowej. Strasy 
wynoszą 6.500 zł. Przyczyną pożaru 
było  nieostrożne obchodzenie się z o- 
gn iem .

Nieostrożny strzelec postrzelił 
niewiastę.

W e w si Cykarzew m ieszka 18-le tn i 
Józef M ondrzyk, którego ulubionem  
zajęciem je s t strzelanie z rewolweru, 
pragnie bowiem zdobyć n a g r o d ę  
w  strze lan iu . W  czasie m an ipu lac ji 
rewolwerem , k tó ry  posiadał n ie lega l­
nie, spowodował w ystrza ł i z r a n i ł  
w lewą pachwinę nogi p. Annę Ry- 
g a lik , za co pójdzie do „p a k i” .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!



Z p o s i e d z e n i a  Komisji Finansowo-Po-  
da tkowej  Izby P rzem y s ł .  Handlowej

w Sosnowcu.
W Izbie Przemysłowo-Handlowej 

w Sosnow cu odbyło się posiedzenie 
Komisji F inansow o - Podatkowej, na 
k tórem  rozpatrzono: usta len ie  w ykazu  
a r tyku łów  pierwszej potrzeby oraz su ­
row ców  i półfabrykatów , n iezbędnych 
dla rozwoju ro ln ic tw a lub przemysłu, 
m ających  w ram ach  uchw alonej obec­
nie przez ciała ustaw odaw cze noweli 
do us taw y  o p oda tku  przem ysłow ym  
korzystać  z szeregu  u lg  podatkow ych, 
oraz przesłany Izbie do zaopiniowania 
pro jek t zryczałtowania podatku  p rz e ­
m ysłow ego dla drobnych płatników. 
Komisja oświadczyła się zasadniczo za 
pro jek tem  rządow ym , który  p rzew id u ­
j e  usta lan ie  ryczałtu  na podstawie 
przeciętnych norm obrotu z la t  1928, 
1929 i 1930 dla przedsiębiorstw h a n ­
dlowych, w ykupujących  III i IV kate- 
gorję św iadectw  przem ysłow ych, oraz 
dla przedsiębiorstw przem ysłow ych, 
w yk u p u jący ch  VI, VII i VIII kategor- 
j ę  św iadectw  przem ysłow ych, dla przed 
siębiorstw  zaś sk u p u  zawodowego, 
w ykupu jących  ka tegorję  IV-tą. Poda­
tek  m a  być obliczony w ed ług  s taw k i 
1 proc. Popraw ki Komisji szły w tym  
k ie runku , aby ryczałtowi podlegały  
w szystk ie  bez w y ją tk u  przedsiębior­
s tw a  przem ysłowe, w ykupujące  wyżej 
podane kategorje  św iadectw  przem y­
słowych, a nie tylko przedsiębiorstwa, 
k tó rych  właściciele posiadają kar tę  rze 
m ieślniczą, oraz by ze w zględu na 
znaczny spadek  obrotu, jak i  miał m ie j ­
sce w roku  1931 i niew ątpliw ie w 
dalszym  c iągu  u trzym a się na tak im  
s am y m  poziomie w roku  1932, obni­
żyć obliczoną na podstawie obrotów 
z la t  1928, 1929 i 1930 przeciętną nor 
m ę  o 20 proc.

Spraw ę układan ia  bilansów za rok 
1931 przez spółki handlowe w szelk ie­
go rodzaju, które wobec spadku ku rsu  
akcyj i papierów wartościowych, znaj­
du jących  się w portfelu tych spółek, 
m usia łyby  w ykazać  znaczne straty , 
K om isja  przekazała do za ła tw ienia  biu­
ra  Izby po zasięgnięciu  opinji za in te ­
resow anych .

W sprawie zw alczania po ta jem ne­
go w yszynku  wyrobów alkoholowych 
i rozciągnięcia dozoru nad  jad łodajn ia­
mi, Komisja upoważniła  biuro Izby do 
w ys tąp ien ia  w tej sprawie do izby 
Skarbowej oraz do Urzędu W ojew ódz­
kiego w Kielcach.

Z kolei Komisja rozpatrzyła spraw ę 
k w a te r  dla osób wojskowych w ho te ­
lach oraz spraw ę koncesyj skarbow ych 
na detaliczną sprzedaż wódek.

W spraw ie  am nestj i  podatkowej 
Komisja poleciła biuru izby rozpisanie 
ank ie ty  wśród radców Izby oraz sto­
warzyszeń celem zebrania m ater ja łu  
in fo rm acy jnego , w jak im  k ie runku  po 
w in ien  iść wniosek Izby co do a m n e ­
stji podatkowej w odniesieniu  do n ie ­
k tó ry ch  zaległości podatkow ych. Jako  
postu la t  częściowej, doraźnej am nestj i  
podatkowej, Komisja — na wniosek 
ref. p. S iekańskiego  — uchw aliła , by 
Izba zwróciła się do M inisterstwa 
Skarbu  o zwolnienie p łatników, nie- 
prowadzących praw idłow ych ks iąg  
handlow ych od obowiązku wpłacenia 
czwartej zaliczki na podatek  przem y­
słowy za rok  1931 względnie, o ileby 
to zwolnienie ze względów budżeto­
wych było niemożliwe, o odroczeniu 
te rm in u  p łatności tejże zaliczki do 
dnia  15 m aja  1932 r., t. j, do chwili 
płatności nakazów płatn iczych podat­
k u  przemysłowego za rok 1931.

W  końcu Komisja rozpatrzyła w nio­
ski, dotyczące spraw  podatkowych, 
zgłoszone n a  zjeździe reg ionalnym  w 
Częstochowie w dniu  13 g rudn ia  1931 
r., w zw iązku z czem poleciła biuru 
Izby zebranie  m ater ja łu  odnośnie p o ­
d a tk u  od szyldów i w ys tąp ien ie  w tej 
spraw ie  do Urzędu W ojewódzkiego w 
Kielcach, a także w ystąp ien ie  do Ban 
k u  Polskiego w Częstochowie w zględ­
nie do Sądu Okręgowego w sprawie 
p ro tes tow an ia  w eksli,  znajdujących się 
w portfe lu  B anku  Polskiego.

Zebraniu przewodniczył radca p. 
J ag u c zań sk i ,  następn ie  zaś radca p. 
R ub in lich t .  S praw y referował p. mgr. 
T. S iekański.

Zapomnisz o kryzysie!
po  za ins ta lowan iu  rad joecb iorn ika  zaku p ionego  

najtaniej i gna  na jd og od n ie j s zy ch  warunkach  
w  firmie:

Biuro Techniczne i E lektro techniczne

„UNION" Sp.z ogr.odp.
Aleja 14, telef. 7-70.

Żyrandole, że lazka  i piecyki e lektryczne, opony 
sam ochodow e „F ire s to n e" ,  łożyska kulkowe 
S.R 0. o raz  wszelkie artykuły elektro techniczne ' 

i techniczne.

Sensacyjna kradzież tajnych dokumen­
tów w pociągu.

Ujęcie  „ a sów "  komunistycznych.

W pociągu, zdążającym  z Katowic 
do Krakowa, dokonano wśród n iezw y­
kle ta jem niczych okoliczności k radz ie ­
ży teczki z tajnem i ak tam i n iem iec­
kiego generalnego konsulatu  w Kato­
wicach. W ed łu g  uzyskanych  informa- 
cyj spraw a ta  miała wręcz sensacyjny 
przebieg.

Onegdaj, gdy panna S. po wyjściu 
z gm achu  konsu la tu  przy ulicy Sokol­
skiej w Katowicach, skierow ała się w 
s tronę dworca kolejowego, aby poje­
chać do K rako\fa ,  zauważyła, że jes t  
śledzona przez 2 w ytw ornie  ubranych  
mężczyzn. Jed en  z nich m iał na g ło­
wie czapkę s tudencką  korporancką, 
drugi zaś paradował w e leganckiem  
futrze. Nie nam yśla jąc  się ani przez 
chw ilę, panna S wskoczyła do t a k ­
sówki, tracąc ich obu z oczu. Po przy­
byciu  na dworzec zajęła m iejsce w 
przedziale II k lasy  w pociągu  do Kra­
kowa.

Jak ież  było jej zdziwienie, kiedy 
na  dworcu w Szopienicach, oddalo­

nych od Katowic o 7 km., u jrzała obu 
panów, wchodzących do pociągu k r a ­
kowskiego. W pewnej chwili obaj 
weszli do przedziału, zajmowanego 
przez pannę S. i p rzedstawiw szy się 
jej, odbywali dalszą drogę wspólnie 
z nią, przesadzając się w  uprzejm oś­
ciach dla towarzyszki podróży. P an n a  
S., poczęstow ana papierosam i przez 
przygodnych znajom ych, usnęła, a gdy 
przebudziła się przed Krakowem , zau ­
ważyła brak swojej teczki, zaw iera­
jącej dokum en ty  poufnej trześci. Na 
m ie jscu  skradzionej teczki znalazła 
ku  sw em u  zdum ieniu  kopertę, zaw ie­
ra jącą dw a banknoty  500-złotowe.

Zawiadom iona o tej tajem niczej 
kradzieży policja wszczęła energiczne 
dochodzenia. Okazało się, że obaj to­
w arzysze podróży panny S. są oddaw- 
na  poszukiw anym i „asam i” kom uni­
s tycznym i, zagrabionej teczki nie u -  
dało się jednak  odnaleźć.

Aresztow ani kom uniści  odm aw ia­
ją  wszelkich zeznań.

Echa bestjalskiago mordu w BrzuchowicaDh.
Morderczyni stanie  przed s ą d e m  doraźnym.

Sędzia śledczy zakończył już w s tęp ­
ne przesłuchanie aresztow anych  w 
zw iązku z bestjalskiem  zam ordowa­
niem  Elżbiety Zarembianki w willi w 
Brzuchowicach, p. Georgon i ojca za­
mordow anej, inż. Zaremby. O m order­
s tw ie  tem  p isa liśm y obszernie w o- 
s ta tn im  num erze naszego pisma.

Przesłuchano również wielu św ia d ­
ków, k tórych  zeznania obciążają n ie ­
zm iern ie  oskarżonych. Na tej p o d s ta ­
w ie  postanow iła p rokura tu ra  prowa­
dzić dalsze śledztwo w trybie doraź­
nym.

Sekcja zwłok zamordowanej w y k a­
zała, że o trzym ała  ona 6 ciosów, k tó ­
re zadane zostały tępem  narzędziem. 
N a głowie w idnieje 5 ran, zaś jedna  
na lewej ręce. Śm ierte lne  były 3 p ier­
w sze uderzenia, spowodowały one bo­
w iem  pęknięcie czaszki. Morderczyni 
posłużyła się dżaganem  do rozbijania

lodu, który zualezu no na  m iejscu 
przestępstwa.

Spraw a inż. Zaremby zostanie praw 
dopodobnie wyłączona i przekazana 
zw yk łem u  sądowi. Co do p. Georgon 
to s tan ie  ona przed sądem  doraźnym, 
iprzytem grozi jej kara śmierci. W y­
piera się ona w dalszym  ciągu  w iny  
i zachowuje się z w ielką pewnością 
siebie. Inż. Zarem ba je s t  zupełnie tym  
w ypadkiem  złam any i .  prawie bez 
przerwy płacze. C harak terystycznym  
jes t  fakt, że gdy bratow a jego przy­
niosła m u  jedzenie, prosił on aby s ta ­
rano się również o jego kochankę.

W obec wyczerpania m ater ja łów  
śledztwa, rozprawa przed sądem  d o ­
raźn y m  odbędzie się jeszcze przed 20 
b. m., do tego bowiem term inu  spo­
rządzony m usi być ak t  oskarżenia.

W poniedziałek odbył się pogrzeb 
ś. p. Zarem bianki, w którym  wzięły 
udział t łum y  ludności.

Tragiczny  wypadek w palarni  
węgla .

Wskutek a tak u  epileptycznego kobieta 
w padła  do rozpalonego pieca.

W A RSZA W A . Niezwykły  w y p a ­
dek m iał m iejsce w e wsi Zwierzyniec, 
gm iny  judziskiej.

W  pobliżu w spom nianej wsi zna j­
dują  się palarnie węgla.

P rzy  jednej z nich pracuje  m iesz­
kan iec  sąsiedniej wsi Pokąpie, Feliks 
Milewski.

W dniu onegdajszym , k iedy żona 
Milewskiego, Anna, przyniosła m u 
obiad, Milewski poprosił by dopilno­
w ała palarni, zanim powróci ze wsi 
gdzie m a  do za ła tw ienia  bardzo pilną 
sprawę.

W pew nym  m om encie  A nna Mi­
lewska, cierpiąca już. od dłuższego 
czasu, jak  to zostało ustalone, na pa 
daczkę, doznała nagle  a taku  epilep ty­
cznego i s traciw szy rów now agę u p a ­
dła na  blachy pokryw aiące dół z ża- 
rzącemi się w ęglami.

W obec bardzo wysokiej tem p e ra ­
tu ry  w piecu blachy rozpalone były 
do czerwona i kobieta  powoli żyw cem

się spaliła.
Kiedy mąż powrócił, znalazł j e d y ­

nie naw pół zwęglone zwłoki żony.
0  w strząsającym  w y p ad k u  powia­

domiono policję.
Zwłoki tragicznie  zmarłej za b ez ­

pieczono na m iejscu  do przybycia ko ­
m isji sądowo-lekarskiej;

Zuchwały  napad  na hupca.
Zam askowani bandyci obrabowali 

sklep.

PSZCZYNA. Policja w Orzeszu zo­
s ta ła  zaalarm ow ana n iezw ykle zuch­
w ałym  napadem  bandyckim , którego 
ofiarą padł właściciel sklepu spoży­
wczego w Jaśkow icach , A u g u s t  
Honisz

Po zam knięciu  sklepu kiedy Ho­
nisz z żoną liczył pieniądze, zapukał 
ktoś do drzwi, prosząc o otwarcie. 
Honisz, n ieprzeczuwając niczego złe­
go drzwi otworzył. Do wDętrza w p a­
dło 2 zam askow anych bandytów , k tó ­
rzy z rew olw eram i wym ierzonem i w  
Honiszów zażądali w ydania  pieniędzy. 
N astępn ie  przeszukali szuflady, z k tó ­
rych  zabrali 700 zł. gotówką, poczem 
zagroziwszy przerażonym m ałżonkom

śm iercią w razie zaw iadom ienia  po 
licji o napadzie zbiegli.

W obawie przed zem stą  bandytów  
Honisz doniósł o napadzie zbyt późno 
tak, że pościg jesi bardzo utrudniony.

Dwa zamachy s a m o b ó jc z e  na 
okręc ie  „Pułaski".

Na polskim okręcie transoceanicz­
nym „P u łask i”, s to jącym  na kotwicy 
w Gdyni, popełnione zostały 2 sam o­
bójstwa.

Na okręcie tym  za trudniony był w 
charak terze kucharza  Adolf Piasecki, 
kochający  się bez wzajemności w pew ­
nej pannie. Ostatnio oświadczył on 
się swej bogdance, która jednak  dała 
m u  kosza. Nie m ogąc przeboleć tego 
zawodu, strzelił on do siebie z rew ol­
weru, śm ierć  nastąp iła  na tychm ias t.

W  kilka  godzin później usiłow ał 
popełnić sam obójstwo pomocnik k u ­
charza, Maliszewski, wypijając większą 
ilość esencji octowej. Zam ach ten spo­
strzeżono jed n ak  w porę i dena ta  od ­
wieziono do szpitala. S tan  jego  jes t  
b. ciężki, lecz jest nadzieja u trzy m a­
nia go przy życiu. P rzyczyna ta rgn ię ­
cia się na życie nieznana.

Wykrycie afery poborowej  
w Łodzi.

Przed k ilkom a dniam i zgłosił się 
do P. K. U. w Sieradzu, Szloma Ten- 
dowski, prosząc o w ydanie m u k s ią ­
żeczki wojskowej. Urzędnik  stwierdził, 
iż Tendow ski figuruje  w lis tach pobo­
row ych jako  dezerter i kazał m u  się 
zgłosić nazajutrz.

Tendow ski tym czasem  udał się do 
m achera  poborowego, Majlecha Kleina 
i wręczył m u  300 złotych z prośbą o 
wyrobienie m u książeczki dla rezer­
wistów.

Klein zwrócił się kolejno do s ie r ­
żan ta  Bogacza, k tórem u wręczył owo 
300 złotych. Ponieważ w ydaw an ie  
książeczek dla rezerwistów n ie leżałe 
w kom petencji s ierżanta Bogacza, u- 
siłował on nam ów ić urzędn ika Włady­
sław a Kosińskiego, aby przyjął zaofia­
row aną łapów kę i w ydał żądaną k s ią ­
żeczkę.

Aferę w ykryto , gdyż Kosiński oc- 
rzucił z oburzeniem  powyższą propo­
zycję. N iesum iennego sierżanta  i m a- 
cherów poborowych Majlecha Kleina i 
Szlomę Tendow skiego aresztowano.

Kot o 2-ch głowach.

Ludność wsi Wdzydze, pow. kor- 
ścierskiego (Kaszuby), jest wielce pod­
niecona dziwotworem, jaki przyszedł 
na św iat  w jednem  z tam te jszych  go­
spodarstw . Mianowicie przed* k ilku 
tygodniam i u ląg ł się ko t z 2 g ło w am i— 
psią i kocią — który  m a  tę właściwość, 
że zarówno może szczekać, jak  i m iau ­
czeć. Dziwotwór ów budzi zrozumiałą 
sensację, ściągając is tne p ielgrzym ki 
ciekawych. W łaściciel dziwotworu n ie ­
chętnie  jed n ak  pokazuje go c iek a­
wym.

W walce  o kobietę  postradał nos .

Z Oruni (Gdańsk) wracali z zabaw y 
e lek trom onter  Bruno Beyrau i stolarz 
Wradzidlo, obaj z Oruni. Przed dom em  
Beyraua  spotkali oni robotnicę B. z 
Oruni, w racającą również do dom u z 
pew nej zabawy. Z powodu niej pokłó­
cili się obaj młodzi ludzie. W sw ym  
szale rzucił się Wladzidlo na B eyraua 
i odgryzł m u lewą część nosa (około 
4 cm.) i prawe ucho. Beyrau  z powo­
du boleści s trac ił  p rzy tom ność i upadł 
na ziemię. Zaalarm ow ana policja za­
brała  go do prezydjum  policji, gdzie 
opatrzył go lekarz, poczem odwieziono 
go do domu. Wladzidlę znalazła po ­
licja w Jego domu, lecz nie m ogła 
go aresztować, gdyż dostał on a tak u  
epileptycznego.

Zapew nia jąc  dyskrecję, informuje o 
każdej osobie w kraju i zagranicą, 
uwzględniając s tan  majątkowy, wiek, 
s tan ,  wygląd zewnętrzny, c h a rak te r ,  
opinję stopień, wykształcenie , zawód 
i dochody, zadłużenie, tryb życia e tc .

NAJSTARSZE BIURO
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ZE ŚWIATA.
K o b i e c e  o rg an iz ac j e  h i t l e ro w sk ie .

W  w y k o n a n iu  p o u fn eg o  w s t ę p n e ­
go p o ro zu m ien ia  m ię d z y  nacze ln ą  w ł a ­
dzą o rgan izacy j  h i t le ro w sk ic h  a n a j ­
s ta r s z y m  i na jba rdz ie j  w ca łych  N ie m ­
czech  ro zp o w sz e c h n io n y m  .Z w ią z k ie m  
k o b ie t  n ie m ie c k ic h ” n a s tą p i ła  l ik w i ­
d a c ja  teg o  zw iązk u  k o b ieceg o ,  ja k o  
o rg an izac j i  s a m o is tn e j  i w łą c z e n ie  go 
do ogólnej o rg an izac j i  n a ro d o w o  - s o ­
c ja l is tyczne j  H itle ra .

W  m y ś l  teg o  p o ro z u m ie n ia  w s z y ­
s tk ie  cz ło n k in ie  zw ią z k u  kob iecego  
s t a j ą  s ię  c z ło n k in ia m i z w iązk u  h i t l e ­
ro w sk ie g o  i tw o rzą  w  p o sz czeg ó ln y ch  
odd z ia łach  lo k a ln y c h  o so b n ą  g r u p ę  
k o b ieceg o  „ H a c k e n k re u tz ” , na  k tó re j  
czele  stoi m ie jsc o w y  z w ie rz c h n ik  z 
ra m ie n ia  H it le ra .

Oficjalna n a z w a  ty c h  oddzia łów  k o ­
b iecych  b rzm ieć  m a o o t ą d  „N arodow o- 
so c ja l i s ty c z n y  Z w iązek  K o b ie t” . S k ła d ­
k i  jego  cz łonków  w p ły w a ć  b ędą  do 
ogólnej k a sy  pa r ty jne j ,  a i pod k a ż d y m  
in n y m  w z g lę d e m  zw iązek  k o b i e c y  
p o d le g a  w ła d z y  nacze lnej  H itle ra .

R ó w n ież  w  łon ie  te j  nacze lnej  w ła ­
dzy tw orzy  się  osobna  s e k c ja  kob ieca , 
z s ie d z ib ą  w  s ły n n y m  „ B ru n a tn y m  
d o m u ” w M o n ach iu m .

Z a d a n ie m  tej sekcji ,  n a  k tó re j  cze­
le s to i E lż b ie ta  Z an d e ra ,  j e s t  o r g a n i ­
zo w an ie  ko b ie t  n ie m ie c k ic h  w  d u c h u  
z a sa d  H it le ra ,  p rzyczem  tw o rz y ć  się 
będzie  na  d a n y m  te r e n ie  sek c ie  p o ­
m o c y  g ospodarcze j ,  sa n i ta rn e j  k u l tu -  
a l no - w y ch o w aw cze j  i t. p.

D ż e n t e l m e n  - w łam yw acz .
C zte rech  b a n d y tó w  urządz iło  n a p a d  

n a  k lu b  re p u b l ik a ń s k i  w B rook lin ie  
(N. Jo rk ) ,  w k tó r y m  podów czas  zna j­
dow ało  s ię  k i lk u n a s tu  m ężczyzn  i k o ­
b ie t .  Z łodzieje  zabra li  100 do la rów . 
J e d e n  z b a n d y tó w  p o d a ł  m y ś l  o b rab o ­
w a n ia  p a ń ,  n a  co j e d n a k  h e rsz t  s ię  
s ie  zgodził.

In n y  znów  zap roponow ał,  a b y  p a ­
n om  zab rać  sp o d n ie  i p rzez  to u n i e ­
m o ż l iw ić  im* pośc ig ,  ale  p ro jek t  t e n  
ró w n ie ż  n ie  zna iaz ł  a p ro b a ty  p rz y w ó d ­
cy, k tó ry  o k a z a ł  się  p r a w d z iw y m  
d ż e n te lm e n e m  i z a b ra w sz y  t y l k o  
m ę ż c z y zn o m  p ien iąd ze  odszed ł s p o k o j ­
n ie  w ra z  z to w a rz y sz a m i .

Dziwna przygoda  lekarza .
W pułapce bandytów pod groźbą 

śmierci.
B ardzo  w z ię ty  w Sofji (s to lica  Buł- 

g a r j i )  lek a rz  dr. Is ido rf  m ia ł  p rz y g o d ę ,  
k tó ra  p rzeszk o d z i ła  m u  w s p ę d z e n iu  
Ś w ią t  B o ż e g o  N aro d zen ia  w gron ie  
sw y c h  na jb liższych . W ła ś n ie  zaczęło 
się  z m ie rz c h ać  i n ied łu g o  m ia ła  za b ły ­
sn ą ć  na  n ie b ie  p ie rw sz a  g w i a z d k a ,h a ­
sło w iecze rzy  w ig il i jne j ,  g d y  p rzed  do 
m e m  d o k to ra  z a t r z y m a ł  się  sam o ch ó d ,  
a  z n iego  w y s ia d ł  p rzyzw oic ie  odziany  
m ężczy zn a ,  k tó ry  b ła g a ł  n a  w szy s tk o  
w  śc iec ie ,  by d o k tó r  p o jech a ł  z n im  
do jego u m ie ra ją c e j  w  po łogu  żony.

D o k tó r  u c z y n i ł  zadość  p rośb ie  i 
n ie b a w e m  sa m o c h ó d  zna laz ł  s ię  da 
lek o  za m ia s te m ,  w  od lu d n e j  okolicy . 
W k o ń c u  z a t rz y m a ł  się p rzed  s a m o t ­
n y m  d o m k ie m . G dy  le k a rz  w sz e d ł  do 
je g o  w n ę trz a ,  n a g le  u jrza ł  p rzed  so b ą  
d w ie  lu fy  re w o lw e ró w , a  za  n ie m i  p o ­
s ta c ie  d w ó c h  tę g ic h  d rabów . P od  ich  
g ro źb ą  n ap isa ł  l is t  do żony  i te śc ia ,  
z ż ą d a n ie m  za p ła c en ia  n a ty c h m ia s t  
o k u p u  ‘200,000 lew , w  p rz e c iw n y m  
b o w ie m  raz ie  g r o z i  m u  n ie c h y b n a  
śm ie rć .

N a s tę p n ie  b a n d y c i  sk rę p o w a l i  d o k ­
to ra ,  z a k n e b lo w a w sz y  m u  u s ta ,  p rz y ­
w iąza li  go  w  je d n y m  k ą c ie  iz d e b k i  i 
p o zo s taw il i  go  sa m e g o .  Dr. I s ido rf  
p rzeby ł  w t e m  w ięz ien iu  przez  ca ły  
p ie rw s z y  dzień  ś w ią t .  P o te m  j e d n a k  
u d a ło  m u  się  jakoś u w o ln ić  z k r ę p u ­
ją c y c h  go w ięzów  i w y d o s ta ć  s ię  na  
w olność .  N a  szczęśc ie  n a t ra f i ł  n a  pa  
tro i  po licy jny , k tó ry  o d s ta w i ł  go  do 
d o m u ,  w chw ili ,  g d y  p rze rażo n a  ż o n a  
i te ś ć  w ła ś n ie  m ie l i  zap łac ić  ż ą d a n y  
okup.

Po lic ja  n ap ró żn o  s z u k a  w y ra f in o w a ­
n y c h  b a n d y tó w .
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Dziś i dni n a s t ę p n y c h .  P o d w ó jn y  p rogram  w  18 ak tach !
W z ru sz a ją c y  d ram a t  pod ług  n o w e l  „O sta tn ie  d z ie ło 11 i „Pociąg" 

GUSTAWA DANIŁOWSKIEGO w  8 ak tach  p. t.
W rolach g ł ó  w nyc h: 
H alin a  Ł a b ę d z k a , 

O ktaw  K aczan ow sk i, L eszek  O w ron, W ło d z  OrdyAski

Człowiek z biczem
Bunt krwi i żelaza

W roli głównej O o u g la s  F airb ank s
U W A G A !  Ceny m ie jsc  z n iż o n e ! U W A G A !

Cały par te r  80 gr. Balkon 1 zł. Loże boczne 1,20 zł. Loże 1,50 zł.

Człowiek -  zwierzę.
Nieuchw y tny  m o r d e r c a  n ie le tn ich  dzieci  g r a s u j e  w Londyn ie ,

S w e g o  czasu  g ra s o w a ł  w  L o n d y n ie  
cz ło w iek  —  po tw ór ,  k tó ry  w bestja l-  
sk i sposób  m o rd o w a ł  sp o ty k a n e  n a  
u l ic a c h  m ia s ta  s a m o tn e  k o b ie ty .  S t r a ­
sz l iw e g o  m o rd e rc ę  z pow o d u  sp o so b u  
w  ja k i  m o rd o w a ł  sw e  ofiary  n a z y w a n o  
„K u b ą  r o z p r u w a c z e m ”. C zyny  je g o  
s ia ły  p o s tra c h  w ś ró d  m ie sz k a ń c ó w  
L o n d y n u .

P o lic ja  p rzez  d łu g i  czas  n ie  m o g ła  
s c h w y ta ć  zb rodn ia rza ,  k tó ry  n ie  po ­
z o s ta w ia ł  n ig d y  żad n eg o  ś la d u  po 
sobie . D opiero  p rz y p a d e k  dopom óg ł 
w ów czas  d w u m  d e te k ty w o m  z „Sco- 
t l a n d - Y a r d u ” , s ły n n e j  lo n d y ń sk ie j  cen  
tra l i  po licy jne j  s c h w y ta ć  m o rd e rcę .  
O kazał s ię  n im  s ły n n y  le k a rz  l o n d y ń ­
sk i,  k tó reg o  n azw isk o  u k r y te  zostało  
p rzed  o p in ją  pub liczną ,  m o rd e rc a  n a ­
leża ł  b o w ie m  do a ry s to k ra ty c z n e j  ro ­
dziny. S t ra s z n y  zb ro d n ia rz  zosta ł  
w ó w czas  s t ra c o n y .

O becn ie  n a  w id o w n i  po jaw ił  s ię  
n ow y  „K uba  ro zp ru w acz" .  G rasu je  
on od p e w n e g o  czasu  po L o n d y n ie  i 
w p o d o b n y  sposób , m o rd u je  n ie le tn ie  
dzieci.

W  c a ły m  L o n d y n ie  p a n u je  n as tró j  
ża łobny . M atki o b aw ia ją  s ię  w y sy ła ć

sw e  dzieci do szk ó ł  bez  opieki. W e  
w s z y s tk ic h  z a k ła d a c h  n a u k o w y c h  o- 
g łoszono  ofic ja ln ie , a b y  dzieci n ie  
w d a w a ły  s ię  w ro z m o w y  z n ie z n a jo ­
m y m i.  T yczy  s ię  to g łó w n ie  d z iew czą t ,  
g d y ż  zb ro d n ia rz  po lu je  je d y n ie  na  
d z iew czy n k i .  Ś w iad czy  o t e m  k i lk a  
zb ro d n i  te g o  k rw io że rczeg o  zw ie rzęc ia  
w  lu d zk ie j  pos tac i .

O s ta tn io  o f ia rą  je g o  p a d ła  11-letn ia  
W e ra  P a g e ,  k tó ra  u d a ła  s ię  w  o d w ie ­
dz iny  do sw e j  c io tk i.  W idz iano  j ą  z 
j a k im ś  ru d o w ło s y m  m ę ż c z y zn ą  w  pe 
w ne j  c u k ie re n c e  na  drodze  do m ie s z ­
k a n ia  c io tk i.  M ężczyzna  ów k u p o w a ł  
je j  s łodycze , p o c z e m -  ra z e m  w yszli .  
Po u p ły w ie  2-ch dn i  zna lez iono  z w ło ­
k i d z ie w c z y n k i  pod d rz e w e m  w  p a rk u ,  
o tej porze  zu p e łn ie  opuszcznym .

P o lic ja  p rzy p u szcza ,  że zb ro d n ia rz  
t r z y m a ł  z a m o rd o w a n ą  d z iew czy n k ę  w 
u k ry c iu  i dop ie ro  n a  k i lk a  go d z in  
p rzed  z n a lez ien iem  je j ,  odw ióz ł sw ą  
ofiarę  do og rodu . R o zw iązan ie  te j  za 
g a d k i ,  n a d  k tó re m  g ło w ią  się  na j leps i  
d e te k ty w i  „ S c o t la n d -Y a rd u ” , j e s t  n i e ­
zw y k le  t ru d n e ,  m o rd e rc a  n ie  p o zo s ta ­
wił bow iem  ż a d n y c h  o d c isk ó w  p a l ­
ców.

Weźmie ślub z własna żona.
N iezw yk le  p o g m a t w a n a  s p ra w a .

P is m a  a n g ie lsk ie  donoszą  o w ie lce  
sk o m p lik o w a n e j  h is to r j i ,  do tyczące j  
p e w n e g o  p o to m k a  a ry s to k ra ty c z n e j  ro ­
dz iny  W o ls ley ‘ów. P rz e d  d z ie s ięc iu  l a ­
ty  R eg in a ld  W ols ley , n ie  m a ją c  w 
A ng lj i  ż a d n y c h  w id o k ó w  k a r j e r y . j a k o  
syn  m łodsze j  linji , w y e m ig ro w a ł  do 
A m e ry k i ,  g d z ie  w m ie jsco w o śc i  W a ­
terloo , w s t a n i e  Io w a  zna laz ł  zajęc ie  
j a k o  ch łop iec  od w in d y .  Ożenił się 
ta m  w k ró tc e  z p e w n ą ,  bardzo  i n t e l i ­
g e n tn ą  A n g ie lk ą ,  n a z w is k ie m  Marion 
B a u e r  i był w id o czn ie  z u p e łn ie  zad o ­
w olony  ze sw e g o  losu , skoro  n ie  chc ia ł  
p o rzuc ić  sw ej p o sad y  n a w e t  w ów czas ,  
g d y  d o w ied z ia ł  s ię  o śm ie rc i  sw eg o  
k u z y n a ,  po k tó ry m  d z iedz iczy ł  ty tu ł  
lo rda  i m a ją te k .  Żona j e d n a k  n ie  by ła  
ta k  sk o ra  do re z y g n a c j i  i n ie b a w e m  
w y je c h a ła  z A m e ry k i ,  ab y  n a  m ie jsc u  
ro zp a trzeć  tę  sp ra w ę .  W o b e c  tego  
lo rd -w indz ia rz  w n ió s ł  p rzec iw  niej 
s k a r g ę  ro z w o d o w ą  z p o w o d u  „z łośli­
w e g o  o p u szczen ia  o g n is k a  d o m o w e g o ” 
i rozw ód  o t rzy m a ł .

O becn ie  pan i  W olsley , a w ła śc iw ie  
la d y  W ols ley , p o je c h a ła  do A m e ry k i  
z z a m ia re m  n a k ło n ie n ia  m ę ż a  do p o ­
w ro tu  i do p rzy jęa ia  ty tu łu  i s p a d k u .  
O rozw odzie ,  o k tó ry m  z re sz tą  n ie  w i e ­
dz ia ła ,  n ie  chce  n a w e t  s ły szeć ,  a  i 
m a łż o n e k ,  k tó ry  spos trzeg ł ,  że żona , 
choć  ro zw iedz iona ,  n ie  s t r a c i ła  b y n a j ­
m n ie j  d la  n ie g o  u ro k u ,  p o s ta n o w ił  po ­
rzu c ić  za jęc ie  l i f t-boya  i w ró c ić  do 
sw ej o jczyzny.

J a k  j e d n a k  z a ła tw ić  sp ra w ę  roz ­
w odu?  O czyw iśc ie ,  t rz e b a  zaw rzeć  p o ­
w tó rn ie  zw iązek  m a łżeń sk i ,  p o s ta n o ­
w iono  j e d n a k  z a ła tw ić  tę  sp ra w ę  po 
pow roc ie  do A nglji .  I tu  czek a ła  m a ł ­
żonków  m i ła  n ie sp o d z ian k a .

Okazało  s ię  bow iem , że rozw ód  a- 
m e ry k a ń s k i ,  udz ie lo n y  bez w ie d z y  i 
zgody  je d n e j  ze s tron ,  je s t  w  A n g lj i  
n ie w a ż n y ,  i że p o w tó rn e  p o d d a w a n ie

się  fo rm a ln o śc io m  ś l u b u  j e s t  z b y  
teczne .

L ord  W o ls le y  b ędz ie  w ięc  m ógł 
po d jąć  życie  m a łż e ń s k ie  ze s w ą  by łą  
żo n ą ,  n ie ż e n ią c  s ię  z n ią  po raz  w tóry .

Humor i Satyra.
M alec  z a p ro w a d z o n y  przez m a tk ę  

do fo to g ra fa ,  z a le w a  się łz a m i  ze 
s t r a c h u .

—  N ie  p łacz , n ie  bój się  —  u s p o ­
k a ja  go  m a t k a  —  n ic  ci s ię  z łego  n ie  
s ta n ie .

—  T a k  sam o  rai m a m u s ia  m ó w i ła  
u d e n ty s ty  —  p o w ia d a  m a le c ,  n a u ­
czony  d o św ia d c z e n ie m .

*  *
*

— N ie c h  m n ie  p a n i  w y s łu c h a ,  
p a n n o  E lu !  Czy n ie  c h c e  p an i  zos tać  
s ło ń cem  m e g o  życia?

—  Ależ c h ę tn ie l  C ie sz y ła b y m  się 
bardzo , g d y b y m  m o g ła  się  z n a leźć  w 
od leg łośc i  93 ch  m il jo n ó w  m il  od 
p an a .

—  D in ,  d in ,  din...
—  K to  ta m ?
—  P a n ie  a p te k a rz !  N iech  p a n  o- 

tw orzy .. .
—  Zaraz...
—  J e n o  m ig ie m ,  bo pilno!
—  Zaraz!...
—  N iech  s ię  p a n  pośp ieszy!
—  Zaraz!... C zego chcesz?
—  P rz y s z e d łe m  po lek a rs tw o .. .
—  W ię c  czego chcesz?
— Za t r z y  g ro sze  d jache lu .. .
—  A  n ie c h  cię k a c i  porwą!... P o  

ta k ą  b a g a te lę  w  n o cy  p rzychodzisz ,  
s a m  n ie  śp isz  i d ru g ic h  budzisz! Nie 
m ó g łb y ś  po to  ran o  przyjść?

—  A  p raw d a!  Ma p a n  rech t!  To 
już  k ie d y  ta k ,  to  j a  p rzy jd ę  rano , bo

n a w e t  c o p ra w d a ,— to z a p o m n ia łe m  
pieniędzy!.. .

T A N IE J
—  B y łe m  u  d e n ty s ty .  W y rw a ł  m i 

cz te ry  zęby. S trach ,  co m n ie  to  k o s z ­
tu je .

—  Boś frajer.  J a  się u rz ą d z i łe m  t a ­
niej.

— J a k i m  sposobem ?
— Z w y m y ś la łe m  p e w n e g o  bo k se ra  

c iężkiej w ag i  i pozby łem  się  od razu  
n ie  cz te rech ,  ale sze śc iu  zębów.
■ “ • “■■■■■'■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i ■ ■ ■ ■ ■ ■

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 6 stycznia.

10.15 N abożeńs tw o  z Krakowa.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.15 P o ra n e k  m u z y cz n y  z  Filh. W arsz . ,
14.00 „Z w ę d r ó w e k  in s t ru k to ra  po go sp o ­

d ars tw ach " .
14.20 P ły ty  g ram ofonow e.
14.40 „N iedbals tw o  i b rak  Doczucia p iękna  

u ch łopów ".
15.00 K olendy.
15.55 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych .
16.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.40 Odczyt.
16.55 Angielski.
17.15 O dczy t z Krakowa.
17.30 „W iadomości p r z y je m n e  i p o ży tecz .1"
17.45 K once r t  popo łudn iow y.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  na dz. n a s tę p n y
19.45 S łuchow isko.
20.15 D ru g a  p o d ró ż  na  gapę, w eso ła  aud. 

m uzyczna.
21.40 K w adrans  literacki.
21.25 P o lsk ie  p ieśn i lud. i żo łn ie rsk ie .
21.55 K oncert  kam era lny .
22.40 U rzęd. kom. P aństw . Inst. Met., kom  

policyjny.
22.45 W iadom ośc i  sportow e.
23.00 Muzyka taneczna .

C Z W A R T E K  7 s tycznia
10.00 Tr. n a b o ż e ń s tw a  z Bazyliki g reck o -  

kat. w  S tan is ław ow ie .
11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk. Stacji 

Met. dla Komunikacji  Lotn.
11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr .,  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  gramof.
13.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst.  Met.
13.15 K om unikat gospodarczy-.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 Kom unikat L O.P.P.
15.25 „ W śró d  książek".
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  B iura 

H ydr.  d la żeg ług i i rybaków .
15.50 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych.
16.20 F rancusk i (kurs średni)
16.40 P ły ty  gram ofonow e.
17.10 O dczyt z W ilna .
17.35 K o n ce r t  solistów.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „W iadom ości b ie ż ą c e  rolnicze".
19.25 P ro g r a m  na  dz. nast.
19.30 W iadom ości spo r tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 Pras. D ziennik  Rad jow y
20.00 M uzyka lekka.
20.25 F e l je to n  p.t. „Ludzie podw ójni" .
20.40 R osy jska  m uzyka  relig ijna.
21.25 S łuchow isko  „Ewa".
22.40 D oda tek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. Państw . Inst.  Met. i ko ­

m u n ik a t  po licyjny.
22.50 M uzyka taneczna .

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  k ra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zag ran iczne .
S PRZED A JE: W y r o b y  ty ton iow e, p a p ie ­
rosy , oraz znaczki s te m p lo w e ,  p o cz to w e ,  

w eks le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Nie w szystkim  w iad o m o
że  k o re sp o n d e n c je  i w sze lk ie  czynnośc i 
w  zak res ie  księgowości,  bez w z g lę d u  na 
rodzaj hand lu  i p rz e m y s łu  za ła tw ia  M. Ra- 
ta jew ski ,  księgow y bilansista ,  C zęs tocho ­
wa, W a sz y n g to n a  24. ___________

U niew ażn iam  w ek sle : 5 w eksl i  po j e d ­
n y m  tysiącu  zł. i 25 w eksli  po 200 zł. z  
w ystaw ien ia :  F lo rjan  i Zofja małż. A da­
m us w  C zęstochow ie ,  A le ja  W B lnośc i 3-5 
(Kościuszki 13). P rz y te m  z a zn a cz am ,  iż 
p r z e z  osobę, k tó ra  zażąda ła  odem nie  w y ­
s taw ien ia  tych  weksli ,  z o s ta łem  b ez c z e l ­
n ie o sz u k an y  F. ADAMUS

DO WYNAJĘCIA 2 p o k o je  z kuchnią  W a r ­
szaw ska  108

CENY O G ŁO SZEŃ : P rz e d  te k s te m  40 gr. za w ie rsz  mm., n a d e s ła n e  i w  tekśc ie  30 gr., za te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne ogło­
szen ia  10 gr. za w y raz .  N ajm n ie jsze  1 zł. — B ezrobo tn i  i poszuku jący  pracy  k o rzy s ta ją  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  ogłoszeń drobnych . -^W sze lk ie  komunneaty z rz esz eń

i stow, ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  u m ieszczane  są bezp ła tn ie  __________________

Redaktor n aczeln y  i o d p o w ied z ia ln y  KAZIINIERZ PURWIN. W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

D r a k .  Br. S w i te ld ,  nl. N ajśw . Marjt P a n n y  N i. 63. Tel. 80 i 7-99


